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Obrońcy wolności słowa.
Lwów 6 maja.

Minęły już — minęły bezpowrotnie — cza
sy owych pamiętnych zgromadzeń publicznych 
we Lwowie, na których z zapałem szczerym, ale 
też także z godnością i rozwagą roztrząsano 
sprawy krajowe i narodowe — gdzie wszyscy 
bez wyjątku uczestnicy, przejęci głęboko odczu
tym patryotyzmem, bez względu na różnice prze
konań, byliby wogóle uważali to za profanacyę 
powagi własnej, za ubliżenie osobiste, gdyby ktoś 
krzykami i żakowskiemi sztuczkami na zgroma 
dzeniach publicznych ośmielił się wojować i nie 
argumentami, ale teroryzmem tłumów próbował 
zdobywać zwycięztwo.

Minęły te czasy — nietylko we Lwowie, 
ale wogólności w całym świecie, w miaię tego, 
o ile nowożytny ustrój społeczny rozszerza pra
wo czynnego udziału w życiu publicznem na 
milionowe masy proletaryatu. Ztąd bowiem wy
nika, że gdy dawniej w rozprawach nad spra
wami publicznemi brał udział tylko kwiat inte- 
ligencyi, politycznie dojrzałej, to teraz każdy, 
kto zgromadzenie publiczne zwołuje, musi być 
przygotowany na to, iż przyjdzie mu stanąć 
przed tłumem, złożonym w przeważnej większo
ści z obskurantów, ślepo posłusznych niewi
dzialnym agitatorom, którzy kierują nimi z u- 
krycia według ułożonego z góry planu, jak kie
ruje gracz martwemi pionami na szachownicy. 
Dla takich ludzi nie ma argumentów.

Stwierdzając ten fakt, bynajmniej nie chce
my utrzymywać, ażeby ten stan rzeczy był nie
szczęściem. Owszem, chętnie uznajemy, że w obec 
rozszerzenia praw obywatelskich na najszersze 
masy ludności, inaczej być nie może. Czy to się 
komuś podoba albo nie podoba, czy to komu jest 
dogodnem albo niedogodnem — jest to f a k t e m ,  
z którym roztropnie liczyć się, i do którego u- 
mieć zastosować się potrzeba.

Zapomnieli jednak liczyć się z tą zmienioną 
sytuacyą ci panowie, którzy zwołali Da wczoraj 
zgromadzenie wyborców lwowskich do sali 
kasyna miejskiego przy ulicy Akademickiej. 
W tej sali, gdyby była całkowicie zapełnioną, 
może zmieścić się j e d n a  t r z y d z i e s t a  c z ę ś ć  

-ogółu wyborców lwowskich. A ponieważ na pla
katach, zwołujących owe zgromadzenie byli pod
pisani zwolennicy kandydatury profesora Stani
sława Głąbińskiego, przeto przeciwnicy tej kan
dydatury uważali słusznie za rzecz najbardziej 
odpowiadającą ich widokom, aby to zgromadze
nie po prostu rozbić. Zwalili się więc ławą przed 
oznaczoną godziną do sali kasynowej i do zgro
madzenia nie dopuścili.

Ażeby taki sukces osiągnąć, nie potrzebo
wali ani inteligencyi, ani argumentów jakichkol
wiek — do tego wystarczyło im wprowadzić do 
sali odpowiedni zastęp ludzi, zostających pod 
dyrekcyą takich wyćwiczonych w rzemiośle mi
strzów, jak Józef J&german, właściciel pralni 
„Hungaria* Jasionowski, stolarz Szafrański, „oby
watel" Sysak i tp.-krzykaczy, którzy z łatwością 
zgromadzenie rozbili. Z równą łatwością zdołaliby 
oni nie jednego, ale nawet stu Głąbińskicb z a k r z y- 
c z e ć . Wyprawianie wrzasków i awantur to prze
cież ich forsa.. Oni nie mają przecież nic do 
stracenia, podczas gdy zwolennicy dr. Głąbiń
skiego co najmniej poszanowanie dla własnej go
dności.

Lwów jest już dziś za duży, i zastęp mie
szkańców jego uprawnionych do czynnego udzia
łu w życiu publicznem zanadto liczny, ażeby mo 
żna było zwoływać teraz w naszem mieście zgro

madzenia przedwyborców otwarte dla każdego, 
kto tylko do sali wcisnąć się potrafi głównemi 
czy bocznemi drzwiami. Walka o zasady, o pro
gramy, o zwycięstwo sstaudaru, może odbywać 
się tylko w rosztrzygającej chwili — przez głoso 
wanie, ale przedwyborcze zgromadzenia mogą 
być\tylko p a r t y j n e ,  albo nie będzie ich wcale, 
jak właśnie zdarzyło się wczoraj.

Wiadumo, że po cofnięciu się dra Rutow- 
skiego, pozostały na placu tylko dwie kandydatu
ry do walki o mandat posła do Rady państwa z 
m. Lwowa po Tad. Romanowiczu; profesora 
uniwersytetu dra Stanisława Głąbińskiego i zna
nego wędrownego agitatora chłopskiego, Jana 
Stapińskiego, z redakcyi Kuryera Lwowskiego.

Dr. Głąbiński jest kandydatem ludzi powa
żnych—bez różniey przekonań, ponieważ posiada 
ku temu wszelkie kwalifikacye, ażeby był poży
tecznym posłem. Charakter prawy, żywe poczu
cie obowiązków obywatelskich, wiedza niepospo
lita, wytrawność wyiobiona długoletnicm doświad
czeniem w życiu publicznem, talent i pracowi
tość — oto przymioty, które zalecają dr. Głąbiń- 
skieg i. Za nim stoją więc te wszystkie żywioły, 
które wymagają od kandydata do godności po
selskiej odpowiedniego uzdolnienia.

A cóż zaleca pana Stapińskiego? Sam on 
siebie nazywa „agitatorem z zawodu". I ma ra- 
cyę — bo jest on istotnie okazowym typem płyt
kiego, ograniczonego krzykacza, dla którego 
prawda i nieprawda mają jedną wartość a ta 
druga nawet większą, jeżeli tylko może przydać 
się do zbałamucenia bezmyślnych tłumów i do 
poprowadzenia ich tam, gdzie ów agitator zapro
wadzić je chce.

Na zgromadzeniach przedwyborczych, odby
wanych codziennie w rozmaitych piwiarniach 
przedmiejskich, głosi on bez zająknienia się, że 
gdy on zostanie wybrany posłem, to ten fakt hi
storyczny popchnie całe Koło polskie na jakieś 
„rozsądniejsze" szlaki polityczne, że on wyratuje 
Lwów z biedy, cały lud lwowski uczyni szczęśli
wym, bogatym i tak dalej i tak dalej.

Nie przeszkadza mu to nic, że był już raz 
posłem, zasiadał w Radzie państwa — i cóż tam 
zrobił? Dopomagał Niemcom w obstrukcyi prze
ciwko „polskim rządom" i wyprawiał banalne 
awantury. Wie od  jedoak, że wyborcy z  Bajek 
nad tem nie zastanawiają >:ię. Jako agitątor za
wodowy gada, co w danej chwili i w obec pu 
bliki, jaką ma przed sobą, .za stosowne uznaje, 
aby na swoją przeciągnąć ją  stronę.

Wczorajsze zaś brutalne rozbicie zebrania 
dowodzi, jakimi ludowcy są obrońcami w o l n o 
ś c i  s ł o w a ,  ciągle się jej dla siebie doma
gający.

Sprawy aus
Austrya a Węgry-

W l e d e u  I> maja.
(K oresp . „Gaz. .Nar.“)

Dr. Koerber udał się dziś wieczorem do 
Budapesztu, gdzie w tym tygodniu miał .zostać 
sfinalizowanym układ z rządem węgierskim 430 do 
odnowienia związku cłowo-bandlowego Alifc tryi 
z Węgrami.

Przed kilku już dniami telegrafowalen/i 
mimo wprost przeciwnych doniesień dzienników 
wiedeńskich, ale za to na podstawie dobrze po 
informowanych kół węgierskich, że sprawa ta 
prawdopodobnie na czas późniejszy odłożoną zo
stanie. Dziś moja ta informacya się sprawdziła o 
tyle, iż prezydent węgierskich ministrów Szell za 
pomocą rozmaitych sztuczek, usiłuje załatwienie 
na dalsze lata stosunku obopólnego Austryi do 
Węgier i na odwrót Węgier do Austryi w zakre
sie spraw ekonomicznych, czyli mówiąc jaśniej,

co do odnowienia związku cłowo-handlowego 
Austryi z Węgrami, odroczyć na później. Węgrzy 
wykorzystując z właściwym sobie sprytem nie
pewność stosunków politycznych w Austryi z po
wodu wiadomych wypadków parlamentarnych, 
unikali dotąd stanowczych oświadczeń co do wa
runków odnowienia ugody.

— W Austryi nie ma z kim mówić — wy
raził się raz węgierski prezydent ministrów pan 
Banffy, gdy go interpelowano w porze obstru 
kcyi o przebieg rokowań ugodowych. Dotychcza
sowy stan rzeczy jest dla Węgier niewątpliwie 
dogodny, gdyż otwiera im szerokie pole do wy
zysku nieza sze lojalnego swojej łączności z Au 
stryą na polu rolnictwa, przemysłu, i handlu a 
zwłaszcza w zakresie mauipulaeyi cłuy. ej. Wobec 
dr. Koerbera bawili się Madyarzy dotąd także 
w politykę kunktatorską. A mieli do tego ważne 
powTody, ponieważ nie wszystkie warunki prze
zeń proponowane, są im smaczne. Na cóż się 
angażować — powiedzieli sobie Madyarzy, jeżeli 
albo Koerbera nie stanie, albo inne zajdą prze
wroty w Austryi, które pozwolą milczkiem prze
dłużyć dotychczasowe prowizoryum cłowo-han 
dlcwe, nakładające na Aistryę ciężki haracz na 
na rzecz Wegier?

W  tej chwili dr. Koerber ma inną minę, 
niż mieli premierzy austryacey od roku 1897. 
Parlament bodaj pozornie uspokojony i parla
mentarne załatwienie ugody z Węgrami jest w 
austryackiej Izbie posłów częściowo niejako za
pewnione. P. Szell chwyta się więc nowych sztu
czek i wybiegów, wykorzystuje nawet śmierć mi
nistra Horanszkyego, tłumacząc się, że nie ma 
jeszcze zamianowanego jego następcy, choć od 
tygodnia wiadomo, że nim Ludwik Lang będzie 
ltd. — byle tylko Węgrzy mogli jednostronnie 
wyzyskiwać prowizoryum na szkodę Austryi.

Do winogron ugodowych ministrowie wę
gierscy nie chcą się zabrać, bo są im one za 
kwaśne Rząd węgierski zwleka z daniem zobo
wiązań co do szczegółów przyszłej ugody, aby 
rządowi austryackiemu uniemożliwić przystąpie
nie do ostatecznej redakcyi przedłożeń ugodowych 
dla parlamentu.

Czy „cierpliwa wytrwałość* dr. Koerbera 
zwycięży Madyarów — zobaczymy. W tej chwili 
wszystkie półurzędowe dzienniki wiedeńskie za 
pewniają, iż rząd austryacki jest zdecydowany 
nie dopuścić do dalszej zwłoki i zupełnie na se- 
ryo zastanawia się nad sprawą i następstwami 
rozdziału celnego między Austryą a Węgrami.

Neue fr. Presse o sprawie tej pisze: „Jeden 
z najważniejszych punktów, wymagających zmia
ny, tkwi w postanowieniach t.aktatu handlowo- 
ułowego o wzajemności na polu administracyj 
rem , tarjfowem i podatkowem. Doświadczenie 
okazało, że w tych kierunkach możl.wemi były 
int.rprtjtacyc, k tórs^yły  ila Au Wi krzywdzące 
i sprzeciwiały się duchowi traktatu handlowo-cło- 
wego. Rząd austryacki żądać będzie przeciw ta
kim interpretacyom gwarancyi, któreby przeszko 
dzić mogły jednostronnemu pojmowaniu intere
sów. W  kołach parlamentarnych poruszono myśl 
— na wypadek gdyby Węgry nie dały innej 
gwarancyi — utworzenia sądów rozjemczych dla 
rozwiązania wątpliwości, powstających na tle 
traktatu handlowo cło*ego. Rozsti zygającą donio
słość dla osądzenia wartości traktatu handlowo- 
ełowego mieć będzie autonomiczna taryfa celna. 
Rokowania w tym kierunku utrudniane były do
tąd przez to, że Węgrzy koncesyj, ofiarowanych 
im przez Austryę, nie chcieli za takie uznać. Ze 
zdziwieniem usłyszano ze strony reprezenłanfów 
Węgier, że podwyższenia ceł zbożowych nie u- 
ważają za koncesyę. Przy takiem stanowisku 
koncesye, żądane przez Węgry, urosły tak, że 
Austrya musiała uznać je za n i e m o ż l i w e  do 
przyjęcia. Żądania węgierskie spowodowałyby ta
ryfę, której nigdy nie przyjąłby parlament austry
acki. Mianowicie zaś musi Austrya zwalczać z 
całą stanowczością żądania węgierskie co do 
podwyższenia ceł na materyały surowe. Z 

Usznych kwestyj szczegółowych, o które toczyć 
sję mają w Budapeszcie rokowania, wymienić 
naleł.^  postępowanie przekazawcze (Ueberwei- 
sungs\ wrfuhren), opodatkowanie austryackich skła 
dów, pt> datek transportowy i uwolnienie węgier
skich wa l° rów °d austryackiego podatku rento
wego. W kołach parlamentarnych sądzą, że rząd 
wQgierski °d podatku transportowego, a z

drugiej strony przywiązują Węgrzy wielką wagę 
do uwolnienia ich walorów od podatku rento
wego*.

j w n n n  M r j o H n f i n E s i r ł w :  . w c c a i a n a c r  ■ m im  «i i M i f i r n n T W f —

Sprawy zagraniczne.
Okupacja Albanii.

Austro-Węgry, które nie mogą dojść do 
porządku z tem, co już posiadają dla których 
kością niezgody między obiema dzielnicami jest 
Bośnia i Hercegowina, mają nadto ubrać się w 
Albanię. Wiadomość tę otrzymała Mittags Zeitg. 
wiedeńska w telegraficznem streszczeniu. Donie
sienie to podaliśmy już wczoraj. Dla ciekawości 
dodajemy jeszeie niektóre szczegóły.

Przed kilkoma tygodniami udało się pewne 
towarzystwo, stojące w bardzo bliskich stosun
kach z ministerstwem spraw zagranicznych pod 
pretekstem polowania do Albanii, w istocie zaś 
w celu studyowania sprawy na miejscu. Towa
rzystwo to uwiadomiło potem ministerstwo spraw 
zagranicznych o wyniku swoich spostrzeżeń. Za 
dni kilka ma się znów udać do Albanii drugie 
towarzystwo, złożone z 30 osób, a działające w 
porozumieniu z rządem austro-węgierskim. To
warzystwo to składać się już będzie nietylko z 
austryackich ale i węgierskich urzęduików pań
stwowych, tudzież mężów zaufania ministerstwa 
spraw zagranicznych Między uczestnikami tej 
wycieczki znajdować się będzie obok innych pe 
wien radca ministeryalny, a także dyrektor je
dnego z największych przedsiębiorstw transpor
towych w monarchii. Inicyatywa wysłania tego 
towarzystwa ma pochodzić od br. Aerenthala. 
Korespondent Wiener Mittags-Zeitung zapewnia, 
wobec możliwych zaprzeczeń ze strony półurzę- 
dowej, że wiadomość ta zaczerpniętą jest ze źró
dła bardzo pewDego i jest zupełni* prawdziwą 
we wszystkich szczegółach. Można jednak z góry 
być pewnym, że ów korespondent słyszał wpraw
dzie, że dzwonią, ale nie wie, kto i gdzie dzwo
ni. Winniśmy zas przedewszystkiem podnieść, że 
są pewne sfery w Austryi i w Niemczech, któ
reby rade usunąć hr. Gołuehowskiego i ujrzeć 
ster spraw zagr. poruczony br. Aehrenthalowi, 
austr. ambasadorowi w Petersburgu, i w tym 
celu podczas wizyty arcyks. Franciszka Ferdy
nanda w Petersburgu mnóstwo farby drukarskiej 
napsuły.

Co do samej rzeczy zaś, absolutnie wyklu- 
czonem jest, aby ktokolwiek w Austro Węgrzech 
myślał lub marzył o okupacyi Albanii, choćby ja 
kim przypadkiem była nawet pod względem poli
tycznym możliwą i łatwą do wykonania. Jeżeli 
Austrya musiała się krwawo borykać z Kry*oszą 
dalmacką, jeżeli monarchia strasznie mozolić się 
musiała, zanim zajęła Bośnię i Hercegowinę, to 
z Albańczykami szłoby daleko trudniej. Węgrzy 
me dopuszczą żadnego przyrostu monarchii, gdyż 
z każdym nowym nabytkiem pozycya ich stawa
łaby się trudniejszą. Zresztą i finanse monarchii 
nie podołałyby takiej kosztownej wyprawie wo 
jennej w chwili, kiedy grube miliony trzeba łożyć 
na armię i flotę, aby monsrehia w czasie poko
jowym jako tako dorównała innym mocarstwom 
na tych polach.

Pod względem politycznym zaś dopiero co 
zawartą została między Wiedniem a Rzymem o- 
sobna konweneya co do Albanii, którą oba pań 
stwa zobowiązały się utizymywać status ąuo w 
tym kraju. O okupacyi Albanii przeto mowy być 
nie może—ale co innego jest możliwe. Wiedeń
ski Fremdenblatt, półurzędowy organ minister 
stwa spraw zagranicznych, rozpoczął szereg stu 
dyów nad Turcyą europejską i pierwszy artykuł 
dotyczy właśnie Albanii. Opisuje więc ziemię i 
ludność, wielkie bogactwo tej ziemi, które jednak 
marnieje nieużyte z powodu nieudolności ture
ckiej, zupełnego braku gościńców jak i tego, że 
koleje żelazne, jakie istnieją w Albanii idą do 
Serbii i do morza Egejskiego (do Saloniki), ale 
nie docierają do Adryatyku. Wreszcie powiada 
autor:

„Handel z wybrzeżem albańskiem jest za- 
pomocą Lloyda tryesteńskiego jako tako w ręku 
austryackim. Ostatniemi czasy jednak poczęły 
tam regularnie zawijać statki włoskiego towa
rzystwa „La Puglia" i marynarka handlowa 
innych państw coraz skrzętniej szuka stosunków 
z tem wybrzeżem.

„Coby to mogło być z Albanii, gdyby się 
udało podnieść bogate skarby jej morza i ziemi 
i spieniężać za granicą 1 Oby tylko spokój po
zwolił rozwinąć się temu krajowi, który niegdyś 
wcale kwitnął, ale od r, 1470 popadł w marazm 
pod berłem tureckiem 1 Lud zbudził się do życia 
politycznego, i liga albańska pracuje usilnie, aby 
się całkowicie ocknął. Wraz z przebudzeniem 
politycznem pójdzie też ocknięcie się ekonomi
czne, ale wtedy też przedewszystkiem przypadnie 
Austro-Węgrom poważne zadanie, aby ten rynek 
odbytu sobie na przyszłość, o ile to być może, 
wyłącznie zapewniły. W tym względzie nieustan
nie upominać, jest właśnie celem tej rozprawy 
i następuych*.

Zapewne ten artykuł spowodował kombina 
cyę o okupacyi Albanii, która jakoby z Buda
pesztu pojawiła się w pisemku wiedeńsk em, 
aby mu chwilowy rozgłos zjednać.

Korespondencye.
L«i n d y n  30 kwietnia.

(Lord Russel o augielskim „high-life").
Mr. W Russel zamieścił w Daily News 

rozprawę, dowodzącą, że angielskie towarzystwo, 
czyli tzw. Ten thousand highers (10.C00 ludzi 
wyżej położonych) zaczyna coraz bardziej moral
nie i materyalnie podupadać. Sąd p. Russela jest 
za surowy i zbyt stronniczy, dlatego artykuł jego 
wywołał żywą polemikę w prasie tutejszej. I tak 
St. James Oazctte słusznie podnosi, że prz id 100 
laty było o wiele gorzej, że baronet angielski żył 
podług tej jedynej maksymy: „kobieta, wino i
karty". Przysłowia, które podonczas były na u- 
stach wszystkich, np. Drunk like a J.ord  (spity 
jak lord) itp. nie mają dziś uzasadnienia. Towa
rzystwo angielskie nie jest lepsze od niemieckie
go lub włoskiego, ale też nie jest i gorsze. Nie
które jednak uwagi W. Russela nie są pozbawio
ne słuszności, pisze o n :

„Powszechnym jest dziś u nas zanik form 
towarzyskich.* „Co za pyszne maniery!—powiadają 
teraz, gdy kto trzyma się form tych samych, któ
re przed 50 laty każdy gentleman i każda lady 
uważali za rozumiejące się same przez się. W o- 
becnych czasach nikomu ani przy głowie rycer
skie zachowanie się wobec kobiet i osób star
szych. Nie m i tematu, któregoby dzisiejsze panie 
nie zawahały omawiać w obecności mężczyzn. 
Najdrastyczniejsze sceny i najpotworniejsze wy
stępki bywają przedmiotem pogadanek w miesza- 
nem towarzystwie; damy poruszają także w roz 
mowach z mężczyznami szczegółowo zagadnienia 
płciowe.*

P. Russel przytacza następnie przykłady, 
o których nawet wspomnieć nie wypada a dalej 
pisze: „Wszystko goni za przepychem, za zbyt
kiem jak najwyszukańazym, co pociąga za sobą 
chęć posiadania jak najwięcej mamony. Nikt się 
nie wstydzi żyć kosztem drugieb. Mężczyzn i ko
biety nie ocenia się według tego, czem są, co u- 
mieją, lecz stosownie do tego, co posiadają. Przy 
wyborze męża lub żony decyduje pieniądz*.

„Innym objawem upadku jest rozluźnię się 
węzłów rodzinnych. 0  religii, o kościele tegocze- 
sne towarzystwo ani nie pomyśli. Żyjemy w o- 
kresie dekadencyi, i udajemy, że o tem nie wie
my. Jesteśmy Rzymianami z najsmutniejszej epo
ki starego Rzymu, w zbytkach i zniewieściałości 
pogrążeni. Piękno w sztuce nas nie zajmuje, brnie
my w brutalnym realizmie. Religia spadła do 
kultu lzisa; patryotyzm nasz pozorny; wywołuje
my go sztucznie od czasu do czasu. Z odwagi 
męzkiej nie pozostało nam ani śladu, a kobiety 
wyzbyły się wszelkiego delikatniejszego czucia". 
Powtarzam: w wywodach mrs. Russela jest spo
ro przesady i pessymizmu; po większej części ma 
on jednak, niestety, słuszność zupełną.

Jan Woioiyński.

Ziemie polskie.
Sprawa polaka w pruskiej 

Izbie panów.
Na poniedziałkowem posiedzeniu pruskiej 

Izby panów, ks. R a d z i w i ł ł ,  polemizując z mo
wą hr. Hoensbrocba wygłoszoną na poprzedniera

pieniądz
opowieść

Ludwika Stasiaka.
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(Ciąg dalszy)

To idyotyczne koło, na którego torturze 
•ozpięto duży talent, jest wręcz społeczną zbro 
inią. Sam na własne oczy widziałem, gdy ma- 
arz, o którym mówię, naciągał na drewna pro- 
ity drelich, gruntował go zwyczajną farbą, bo 
ia płótno pieniędzy nie miał — widziałem, jak 
v braku farb, tarł je sam z ohydnej dekoracyj- 
lej farby, malując naftą w braku oleju...

A krytyk... taki piszący pajac — wie, że 
>n żle rysuje dlatego, ie  nie ma na model — 
vie, że obraz wygląda niedbale, bo malowany 
est na ohydnej ścierce — wie, że koloryt jest 
>odły, bo malarz maluje byle błotem i naftą, 
i przecież... Zamiast zasłonić przed publicznością 
ę nędzę, popisuje się zarzutami rysunku, koloru 
techniki dlatego, aby na moralnej i finansowej 

uinie nędzarza wybudować gmach swej kryty- 
iznej chwały.

Robi to na mnie wrażenie takie, jak gdy 
akiej chorej anemicznej, dostojnej osobie wpu- 
zczają żywą krew z żył zdrowego robotnika...

Malarz, o którym piszę, złapał mnie dziś 
na ulicy. Miał wypłowiałą zarzutkę, brudny okro
pnie kołnierz, krawatkę węzłein przesuniętą na 
ramiona i jak się łatwo domyśleć, brudne, da 
wno nie czyszczone buty,

— Chodź pan, zrobimy sobie śrubę.
— Jaką śrubę?
— No, zalejemy sobie pałę.
Już ten proletaryal artystyczny, gdy się 

dorwie trochę grosza, to nabiera ogromnej ocho
ty do poczęstunku Tak robił Toński, tak robiła 
cała artystyczna rzesza.

— Masz pan pieniądze? — pytam.
— Mam, sprzedałem żydowi obraz. Kupił 

na handel.
Weszliśmy do sklepu.
— Dwie wódki większe. Pan także z mniej

szego kieliszka nie pije? Co? Ja, jak mi taki na
parstek podadzą, to mam takie wrażenie, że mi 
odrobina tej wódki do wnętrza nie dojdzie. Ot 
wypić spory kielich, to się zagrzeją bebechy.

Po śniadaniu zawróciłem melancholijnie 
oczy i mówię:

— Ach, mam do pana prośbę.
— No?
— Pożycz mi pan dwadzieścia koron.
— Sam mam czterdzieści, ale dam panu. 

Oto są. Przecie pan mi odda?
— Oczywiście.

Naturalno.'- mu n*e cddam. Wiem, on już 
za dwa dni po V e przyleci przyciśnięty biedą 
Nie dam raz drugi .* dziesiąty. Czynię to dlatego, 
bo malarz straszny gu ^u â> mający do tego sto
sunki z całem miastem, rozniesie po mieście, że 
ja długu kilku koron odda ć mu nie m°g«- Wiem, 
że rozgada on to w redak<r/ach Pism> ty0*1 «nia'  
zdach bajczarstwa miejskiego ^  sława biedaka 
i niewypłacalnego dłużnika, d o ^ rze zr°b*- Na- 
wet w razie nieszczęścia powolni11 s'§' 
czołem ..

I  druga strona medalu nie jest zła. Będzie 
przezemnie biedę cierpiał ten" nędzaftr. Otóż to 
dobrze.

Cała natura moja woła: otóż to dobrzeI 
Kr a k ó l w  3 września.

Gdyby ludzie ze sfer posiadających mieli 
serce, ale to naprawdę serce i "wielką w sercu 
litość, musieliby się natychmiast pozbyć swych 
majątków. To serce kazałaby im zejść do robo
tniczych mieszkań, do strasznej nędzy komorni
ków chłopskich. Gdyby tanł zeszli,, topniałby ich 
majątek jak śnieg w kwietniu, boć nie ma mi
lionów na świecie, któreby br/ły w stanie wytę 
pić biedę, otrzeć łzy. W ładał, która każe im 
zamknąć oczy na ludzką nędzę, nazywa się siłą. 
zdolnością do w.alki o byt. Siłi i ta isprawia, że 
odrzuca się dzienniki i broszury , które piszą o 
nędzy, a  prenumeruje się te tylko , których reda
ktor stale i systematycznie wyrzu> ''■a lub krótko

zbywa artykuliki jak : Śmierć i  głodu, wskocze
nie zgłodniałej matki i  trojgiem dzieci do Duna
ju etc... Dziennik rozmazujący takie wypadki, 
nazywa się wywrotowym, burzącym boski na 
świecie porządek rzeczy.

Siła ta zabrania czytać książkę, gdzie bo
haterem jest nędza, a chwali, reklamuje i czyta 
serdeczne a wzniosłe powieści, gdzie popisują 
się bohaterowie bez skazy, hrabiowie analizujący 
to Dic, które oni ze duszę uważają. Niech Bóg 
broni analizować duszę murarskiego głodomora. 
Dusza cieśli nie może być temetem do dzieła 
sztuki. On nie ma duszy do analityki, jeśli zaś 
ją ma, to analityka łez, strachów przy szkarlaty
nie — jest głupią i nudną. Nas to nic nie ob
chodzi. W życiu tyle mamy goryczy i łez, że u- 
ciec chcemy od życia w świat powieści, w której 
hrabinę Izabellę zdradza Henryk, w której ko
chanek Hildegundy wpadł z mieczem w zastępy 
nieprzyjaciół, położył trupem sto dwadzieścia 
pięć wrogów w stal zakutych i po kolana bro
czył we krwi...

Drwię z tego rozumowania, a jedoak go 
uznaję.

To trudno, gdy rała ludzkość chora, ja je
den nie mogę być zdrowym. Wiem, że mam siłę, 
choć mam odwagę się przyznać, że gmach tej 
siły stanął na ruinie litości, miłosierdzia, wszel
kich uczuć w sercu.

K r a k ó w  3 września.
Jak fala morska wraca ciągle myśl, że mu

szę raz już pozbyć się większych banknotów — 
to musi się stać, raz już do tego przystąpić po
trzeba.

Siłę w duszy mam, ale co ona mi pomoże, 
gdy ktoś zapyta m nie: skąd ten banknot wzią
łeś? Tu potrzeba będzie dowodów innych, pro
zaicznych dowodów, a nie fantasmagoryi o sile. 
Z banknotami drobnymi będzie łatwiej. Łatwiej 
upozoruje się ich posiadanie. Dziś piątek, feralny 
dzień. Jutro idę do kantoru zmienić..

K r a k ó w  3 września.
To okropne. Raniutko odbiłem podstawę 

biustu Chopina, wyjąłem banknot, aby go zmie
nić, idę do cukierni na kawę i... wpada mi do 
ręki dziennik, a w nim artykuł w kronice: „Dziś 
w kantorze Silbersteina przytrzymano...“

Strach, paniczny strach za serca chwyta... 
Siła wietrzeje, a i groza chwyta mnie za serce. 
Mam takie wrażenie, że dusza moja pełna siły 
i zdolności do walki o byt, jest jak kołnierz 
krochmalny, który na talerzu z wodą zmienia się 
w łachman i flak. Igra los ze mną. Daje mi 
w rękę szczęście, a nie da go użyć — drażni 
mnie...

Banknot zalepiłem w biuście. .

(C. d. n.)

MIKOŁAJ LUDWIG HOTEL GEORGFA
poleca

Bieliznę mezką białą i kolorową, wyroby 
skórzane, parasolki damskie.
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posiedzeniu, zbijał jego twierdzenie o rzekomem 
niebezpieczeństwie polskiej agitacyi i zwalczał o- 
pinię, jakoby księża polscy szerzyli tendencyę 
zdrady stanu i że dlatego nie powinni być dopu
szczani do posług duchownych w Westfalji i w 
prowincyacb nadreńskich. — Minister skarbu bro
nił rządu i twierdził, że rząd nie kieruje się nie
ufnością wobec kościoła katolickiego, ale me ma 
zaufania do dążności Polaków, którzy wszędzie 
odosobniają się od Niemców. — Wystąpił znowu 
hr. Hoensbroch i mówił, jak gdyby pisał artykuł 
hakatystyczny. Podjudzanie prasy polskiej — wo
łał — przybrało wielkie rozmiary. Przeciw temu 
trzeba stanowczo wystąpić Są księża polscy, 
którzy wprost popierają i podjudzają polską pra
sę; są księża, którzy nadużywają religii dla ce
lów polityki. Polacy zawsze mówią o swych pra
wach, a nigdy o swych obowiązkach. Do obo
wiązków obywatela państwa należy nietylko do
chowywanie wierności panującemu, ale i przyczy
nianie się do dobra państwa. — Świetnie odpo
wiedział mu p. K o ś c i e l s k i .  Silny ton polskiej 
prasy bywa tysiąckrotnie zagłuszony biotem, któ- 
rem prasa niemiecka obrzuca Polaków, yfyr&ńl 
następnie ubolewanie z powodu zachowania się 
rządu wobec ludności polskiej Mówca dziękuje 
Bogu, że należy do uciśnion. ch, a nie do cie- 
miężyeieli. — Ze zwykłemi wykrętami i fałszu
jąc fakty, odpowiedział p. Kościelskiemu minister 
spraw wewnętrznych. Wbrew (emu, co się dzieje, 
twierdził minister pruski, że pruski rząd obcho
dzi się z ludnością polską tak samo, jak z ka 
idą  inną i żąda tyłko od Polaków, by czuli się 
Prusakami vtylko tyle ?!...) i uie występowali za
czepnie wobec żywiołu niemieckiego. Rząd uważa 
za swój obowiązek wszystkiemi środkami starać 
się o to, aby żywioł niemiecki we wschodnich 
prowincyach nie był osłabiany, tylko coraz bar
dziej się wzmacniał. Odczytał następnie szereg 
niby „podburzających" artykułów prasy polskiej 
i tak zakończył swe przemówienie : „Wiem, że 
jeśliby przyszło do otwartego powstania, to nie
stety duchowieństwo polskie nie pozostałoby w 
tyle. Dlatego musimy bacznie czuwać nad tern, 
jak dalece polskie duchowieństwo bierze udział 
w podnoszeniu polskiego ducha narodowego. Nikt 
Polakom me zabrania trudnić się pracą na polu 
ekonomicznem i innych, jednakże na polu polity- 
czDem nie znamy Polaków, lecz wszyscy są ró
wnymi poddanymi pruskimi". Przemawiało jeszcze 
kilku Niemców przeciw Polakom i na tom zam
knięto ogólną dyskusyę budżetową.

Pielgrzymka polska do Rzymu.
(Koresp. Gai. Nar.)

• 1U y m , 2 maja
Przezełam jeszcze kilka szczegółów z wczo

rajszego przyjęcia pielgrzymów polskich przez 
Ojca św. Pielgrzymka polska prsyjmowana była 
razem z pielgrzymką włoską w sali obok Sala 
Regia. Polacy zostali ustawieni po stronie pra 
wej, Włosi po lewej.

Z pielgrzymki polskiej pięćdziesiąt osób, 
mających być przypuszczonymi do ucałowania 
ręki i stopy Ojca św. przyjętych zostało wcze
śniej, już o godz. 10, przed przyjęctom ogólnem. 
Między tymi znajdowali się: marszałek hr. An
drzej Potocki, hr. Dzieduszycki, Gorayski, prof. 
ks. dr. Pechnik, profesor Stroka z Krakowa i i 
oraz włościanie ze wszystkich trzech zaborów. 
Ojciec św przyjął ich siedząc w fotelu; rozma 
wiał z każdym, a włościan pytał, dlaczego są 
biało ubrani. Gdy Ojciec św. usłyszał, że piel
grzym pochodzi z Warszawy, zaraz wspomniał 
o ks. arcybiskupie warszawskim Popielu Z in
nymi pielgrzymami mówił Ojciec św. o Kościu
szce, o św. Janie Kantym itp.

O godz. trzy kwadranse na 12 wyniesiono 
Ojca św. do sali audyencyonalnej, gdzie czekały 
już pielgrzymki, polska i włoska. Sprawozdanie 
z przyjęcia ogólnego już posłałem. P.

Nowy gwałt węgierski.
Czas otrzymał z Zakopanego następujący 

telegram: „Węgrzy zaczęli w sobotę trasować 
drogę do „Morskiego Oka“ na Żabiem. Robotni
kom i kierującemu nimi inżynierowi towarzyszyło 
dziesięciu żołnierzy z dwoma oficerami, oraz 
dwóch żandarmów.

Prezes stałej komisy i dla sprawy Morskiego 
Oka p. Ponikio zwrócił się telegraficznie do hr. 
Wodsickiego z prośbą o stwierdzenie tej wiado
mości w ministerstwie spraw zewnętrznych i o 
energiczna interwencję

Hr. Wodzicki odtelegrafował, że dziś zwróci 
się do prezydenta gabinetu, a o wyniku konfe- 
rencyi z nim, zawiadomi prof. Ponikłę

Ruch wyborczy.
L w 6 w  6 maja.

W przyszły poniedziałek d. 12 bm. mają się 
odbyć wybory dwu posłów do rady państwa a 
to jeden ze Lwowa w miejsce p. Rooianowicza 
— a drugi z miast Tarnopol Brzeżany, wybiera 
jąeych wspólnie w miejsce p. dr. Cwikiń- 
skiego.

Na wczoraj wieczór zwołał p. Gubrynowicz, 
jako przewodniczący miejskiego komitetu wybor
czego zgromadzenie publiczne, dla wszystkich o- 
tworem stojące, celem dania możności dr. Głą- 
bińskiemu wypowiedzenia swoich zapatrywań po
litycznych.

Tłum, który spędzili przewódcy ludowców, 
począł z miejsca wyprawiać hałasy i awantury, 
aby nie przewodniczący komitetu, zwołującego 
zebranie, ele ludowiec dr Mikołajski przewodnictwo 
objął. Krzyki te i awantury, gdy trwały niemal 
dwie godziny i nie dopuszczano do głosu prof. 
dr. Głąbińskiego, p. Gubrynowicz ogłosił zebranie 
jako rozwiązane. Wówczas dr. Mikołajski zajął 
trybunę i chciał, aby zgromadzenie przemieniło 
zię w zebranie ludowców — zgaszono jednak 
światło i krzykacze rozejść się musieli, podążając 
na zebranie p. Stapińskiego, odbywające się w 
owej chwili w jednym z szyuków przy ul. Szep
tyckich.

Przecudownym wzorem perfidyi publicy
stycznej jest Kuryer lwowski, opisujący rozbicie 
przez iego zwolenników zgromadzenia w kasynie 
miejskiem. Twierdzi, iż awantura o wybór prze
wodniczącego była tylko w celu „zapewnienia 
bezstronności w prowadzeniu obrad", srodze o- 
burza się, że zgaszono światło i nie pozwolono 
obradować tym którzy się wdarli przedwcześnie 
do sali a następnie wyprawiali awantury, wre
szcie zapewnia, że wstr^tnem jest, iż dr. Głąbiń- 
ski w środę wystąpi na zebraniu z zaproszenia
mi a nie na publicznem I Tyle perfidyi, co w tym 
opisie zajść wczorajszych, nie codzień nawet Kur. 
lwów. potrafiłby się dopuścić.

O wyborze lwowskim i sposobie agitacyi 
ludowców, którzy postawili kandydaturę p. Sta- 
pińskiego, piszemy dziś nadto na czele numeru

— o wyborze zaś z Tarnopola i Brzeżan dono
szą nam:

Tarnopol 5 maja.
Okręg wyborczy mieski Tarnopol-Brzeżany 

należał dotychczas do tego rodzaju, że gdy zja
wił 3ię w nim kandydat, o którym wiedziano, i i  
jest dobrym patryotą i zdolnym człowiekiem, od
dawano mu bez dużych zachodów mandat. Tak 
było dawniej, gdy wybierano dr. Rittnera, tak 
było z dr. Ćwiklińskim. Tym razem — nie chcę- 
szczegółowo powodów dziś wyliczać — gdy stało 
się wiadomem, że dr. Władysław Dulęba posta
nowił ubiegać się o ten mandat, rozpoczęły się 
najrozmaitsze intrygi.

Zwracano się z zaproszeniami do prof. dr. 
Głąbińskiego, do prof. dr. Ochenkowskiego we 
Lwowie, o których z góry wiedziano, że wcale 
tam kandydować nie zamierzają — unikano je
dynie zaproszenia dr. Dulęby. Unikano tego nie 
dlatego, żeby można jakieś zarzuty, choćby dro
biazgowe, przeciw niemu podnieść; nie dlatego, 
że większość Koła polskiego wyraziła życzenie, 
aby dr. Dulęba wszedł do parlamentu — ale 
wprost dla przyczyn, jakie wytworzyli niektórzy 
drugorzędni tutejsi macherzy wyborczy.

W sobotę 3 bm. dr. Dulęba choć chory na 
influenzę zjawił się na zebraniu wyborczem w 
Brzeżanach, gdzie po wygłoszeniu swoich poglą
dów politycznych, został jednomyślnie obwoła
nym, jako kandydat. Ztamtąd miał zamiar przy
być do Tarnopola na zgromadzenie niedzielne, 
przeziębiwszy się atoli ponownie, do Tarnopola 
nadezłał tylko usprawiedliwienie a sam wrócił 
do Lwowa. Z nieprzybycia dr. Dulęby do Tar
nopola, skorzystali niechętni mu niektórzy ma
cherzy i przeforsowali uchwałą na komitecie 
miejskim, która zapadła jedynie większością gło
sów, a popierającą kandydaturę... dr Michała Lan- 
daua „asesora magistratu".

O ile wyborcy tarnopolscy zechcą się przy 
wyborze posła kierować interesem miasta i k ra
ju — to chyba me ulega wątpliwości, że odda
dzą swoje głosy nie na dr. Landaua ale na dr. 
Dulębę, który już kilka lat był posłem, który na
leżał do komisyi parlamentarnej Koła a teraz, 
jak mówią, gdyby wszedł do parlamentu, wybra- 
noby go Iragim wiceprezesem Koła.

Dr. Dulęba, jak się dowiaduję, zapowiedział 
swoje przybycie do Tarnopola na czwartek 
8. b. m.

KRONIKA.
Lwów, dnia 6. Maja 1902.

K alen darzyk .
W e środę 7 maja Domiceli P. — Gr. kat. Bawwy 

M. — Wschód słońca 4‘38, zachód 7-16.-r- Kalendarz sło
wiański Iiudomiła.

W czwartek 8 maja W niebowstąpienie. — Gr. kat. 
Marka Jew. — Wschód słońca 4'43, zachód 711. — 
Kalendarz słowiański Stanisława św.

W  piątek 9 maja Grzegorza Nazar. — Gr. kat. 
syłyja. — Wschód słońca 4’27, zachód 728. — Ka
lendarz słowiański Bożydara bł.

— Arcyksiężę Franciszek Ferdynand przyjął 
protektorat komitetu budowy kościoła św. Elżbie
ty we Lwowie. Ks. arcybiskup Bilczewski w po
wrocie z Rzymu zatrzyma się we Wiedniu i złoży 
arcyksięciu podziękowanie za przyjęcie protekto
ratu.

— Mianowania. Minister oświaty zatwierdził
uchwałę kolegium profesorów o dopuszczeniu kate
chety ks. dr. Alojzego Jougana, jako prywatnego 
docenta teologii pastoralnej do wykładów na wy
dziale teologicznym uniwersytetu lwowskiego.

— Kolejowe karty abonamentowe. Podobnie
jak zeszłego roku zaj rowadzono i na czas od 1 
maja do 30 września br. karty amon&mentowe 1, 2 
i 3 klasy na wschodnio i zachodnio gal. szlakach 
kolei państwowej po cenie 60, 36 i 20 koron za 15 
dniowy, po 76, 60 i 30 koron za 30 dniomy abo
nament. Karty te opiewąją na nazwisko, upo
ważniają właściciela do dowolnie częstej jazdy jako 
też przerwy podróży bez osobnego zgłoszenia, Ta
kie same karty abonamentowe będą wydawane 
także dla przewozu pakunków podróżnych o maksy
malnej wadze 30 kg. a to po 6 koron z 16 dnio
wą i 9 koron z 30 dniową ważnością.

KronJLka lwowska.
— Dr. Błąblńskl ■tanie jutro w środę o godz. 

6 wieczorem w sali kasyna miejskiego przed za
proszonymi wyborcami

=  Sprawa Sprecharów Głośna sprawa docho
dzeń ze strony włada skarbowych w sprawie kon
trabandy we wielkiej fabrycznej destylami spiry
tusu pod firmą „Jakób Sprecher i Sp. we Lwo
wie" zakończoną została skazaniem tej firmy na 
grzywnę w sumie 150.000 koron, i odebrania jej 
prawa utrzymywania wolnego składu spirytusu 
połączonego z rafincrya.

=  Rada dl- Lwowa odbędzie posiedzenie w pią
tek 9 bm.

=  Biuro komitetu wystawy jubileuszowej Tow. 
Politechnicznego zostało przeniesione do pałacu 
sztuki w parku Kilińskiego. Biuro otwarte codzień 
od 9 do 1 i od 4 do 7 popołudniu.

Politechnlcy przeciw ministrowi. W czasie
ustawicznych wieców na politechnice lwowskiej mi
nister oświaty dr. Hartel zarządził, iż wydawanie 
pozwoleń na odbywanie wieców w gmachu poli
techniki Lie n a  przysługiwać rektorowi, lecz za
wisłem jest wprost od ministra. Onegdaj zamierzali 
politechnioy urządzić znowu wiec. Minister pozwo
lenia na to nie udzielił. Część młodzieży postano
wiła nrządzić wiec poza mur&mi politechniki a kil
ku z niej wydało nawet pismo ulotne, omawiające 
powyższe rozporządzenie ministra Prokuratorya je
dnak pismo to skonfiskowała za ton, obrażający 
ministra.

=  Stronnictwo katolicko-narodowe odbyło 
wczoraj wieczorem walne zgromadzenie. Po dłuż
szej dyskusyi polecono nowemu zarządowi postarać 
się u sfer kompetentnych o usunięcie lichwy w 
prywatnych bankach, w szczególności po małych 
miasteczkach, dalej dimagać się rozdziała szkół 
na katolickie i izraelickie, zmniejszenia liczby 
szynków i zamykania ich od soboty wieczora do 
niedzieli południa. W dalszym ciągu uchwalono 
wysłać telegram do Ojca św. z okazyi 26 letniego 
jubileuszu pontyfikatu, oraz czynić energiczne sta
rania za pośrednictwem delegacyi polskiej w Wie
dniu o wprowadzenie języka polskiego jako urzę
dowego na poczcie i kolejach

=  Uprowadzenie Żydówki Dziś rozpoczął się 
przed zwykłym trybunałem dalszy ciąg rozprawy 
przeciwko Józefowi Teuerlemu o uprowadzenie ma • 
łoletniej Rozalii Frostig, przystojnej Żydóweczki 
z Różanki. Pierwsza część rozprawy odbyła się 
jeszcze 3 kwietnia, lecz nie dała wówczas pozy
tywnego rezultatu, gdyż Rózia Frostig, do rozpra
wy nie stanęła z obawy przed tutejszymi żydami.

Dziś przybyła Rozalia Frostig w asystencyi 
woźnego sądu kraj. z Krakowa, a jak podaje prze
wodniczący, wezwano t» kże policyę w Krakowie

i we Lwctwie, aby czuwano nad bezpieczeństwem 
osoby świadka.

Zarządzenia te zdają się być zupełnie uspra
wiedliwione bo ciomne hałatowe postacie snują się 
przed sąrlem, na kurytarzach i zapełniają salę 
rozpraw. Spokoju jednak nie zakłócono.

W skład trybunału wchodzą radca wyższego 
sądu Giżowski, radca sądu kraj. Philipp, Podla- 

| szecki i Wierzbiclki. Oskarżał prokurator dr. Leżań- 
ski, bronił adwoktit Milewski.

Oskarżony nile poczuwa się do winy, podaje, 
io  pewnego dnia, gdy miał z Różanki odjeżdżać 
aa zarobkiem, córlca sąsiada jego rodziców Salo
mona Frostig — jELozalia, prosiła go, aby ją wziął 
z sobą, na co się sgodził — w drodze dopiero po 
wiedziała mu Rozalia, ie  chce się wychrzcić, przy
znaje, że s Rozalią zajechał we Lwowie do hoteln, 
i że ją  zameldował jaku swą żunę, bo się wsty
dził z żydówką mieszkać.

Jedyny świadek Rozalia, obecnie po wychrzcze- 
niu Amalia Frostig, potwierdza pod przysięgą o- 
bronę Teuerlego, zeznaje, że on nie wiedział o jej 
zamiarach a dopiero w drodze powiedziała mn, że 
na zawsze wyjeżdża z  domu rodziców; nikt jej do 
wyjazdu nie namawiał! a postanowiła przyjąć reli- 
gię chrześcijańską, mając lat 12, gdy w szkole 
przysłuchiwała się katechizmowi.

Rozprawa trwała mimo szczupłego materyału 
przeszło dwie godziny. Trybunał wydał wyrok, za
sądzający oskarżonego za przekroczenie fałszywego 
meldowania się na trzy dni aresztu a uwolnił go 
cd oskarżenia o zbrodnię uprowadzenia niewiasty. 
Prokurator zgłusił zażalenie nieważności, pod wpły
wem czego sala opróżniała się z głuchym pomru
kiem.

=  Skrytobójcze morderstwo. Przed ławą 
przysięgłych we Lwowie rozpoczęła się dziś roz
prawa przeciw Judaszowi Kokotko i Dmytrowi 
Prychidko chłopom w Zawiszu, oskarżonym o to, 
ie  w nocy z 24 na 25 grudnia z. r. wymordowali 
rodzinę zawiszańskiego karozmarza, mianowicie 
Mojżesza Deutschera, jego żonę Ghaję i dziewięcio
letnią córkę Mindlę. Oskarżeni wypierają się za
rzuconej im zbrodni. Rozprawa potrwa około 3 dni, 
gdyż powołano do niej 21 świadków.

=  Zbieg wojskowy. Infanterzysta 30 pp. Karol 
Kilian z Glinnej Nawaryi umknął wczoraj wieczo' 
rem z koszar i dotąd nie zdołanu go odszukać.

=  Koniokrad Eisig Herzberg po sprzeniewie
rzeniu koni we wsi Kulczycach pod Samborem 
umknął przed pościgiem żandarmeryi.

=  Żydzi między sobą. Subjekt A. Roseubiatt 
zabrawszy z kasy swego pryncypała H. Gottlieba, 
handlarza herbaty, 200 k., do handlu nie powrócił.

Kronika krajowa.
Zmiana własności Dobra Konice z przy- 

ległościami pod Gdowem nabył baron Jan Przy- 
chocki od dotychczasowego właściciela p. Stanisła
wa Morawieckiego.

Przed trybunałem kasacyjnym w Wiedniu 
odbyła się wczoraj rozprawa przeciw włościanino
wi Janowi Jankowskiemu z pod Złoczowa, który 
stawał przed przysięgłymi w Złoczowie, jako oska
rżony o zamordowanie swego zięcia. Zięć ów kato
wał w strasny sposób swą żonę, a córkę Jankow
skiego. Wszelkie prośby i groźby nic nie pomaga
ły. Pewnego dnia Jankowski usłyszał znowu krzyk 
córki, bitej przez męża; zrozpaczony pobiegł do 
sąsiada, porwał strzelbę i strzeliwszy przez okno, 
położył zięcia trupem na miejscu. Przysięgli w 
Złoczowie Jankowskiego uwolnili. Prokurator woiósł 
przeciw temu wyrokowi zażalenie nieważnośoi, na 
skutek czego wczoraj odbyła się rozprawa przed 
trybunałem kasacyjnym. Obrońca radca dworu dr. 
Frydmann podniósł, i i  w wypadku tym ojciec bro
nił życia swej córki i prosił o uwolnienie Jankow
skiego. Trybunał zatwierdził wyrok uwalniający 
pierwszej instancyi,

Wypadek kolejowy. Ze Stanisławowa dono
szą : W d. 5 maja około 10‘20 wieczorem przeje
chany został przez pociąg osobowy nr. 1215, mię
dzy stacjami Stryjem a Morszynem zarządca ma
gazynów wojskowych Józef TorBki. Dochodzenie 
wdrożono.

W Stryju odebrał sobie życie 20 letni Stefan 1 
Musiał, rysownik n majstra Wehrsteina. Powodem 
samobójstwa nędza.

W Busku odbędzie się dnia 11 bm. w sali 
kasyna wieczorek wokalno-mnzykalny ku uczczeniu 
jubileuszu Leona XIII.

Z Jarosławia donoszą: Cesarz zezwolił, ażeby 
szpital powszechny, wybudowany kosztem gminy 
Jarosławia, nosił jego imię. Zarząd szpitala oddano 
zgromadzenia sióstr Nazaretanek. Urządzono na 
razie 50 łóżek dla chorych w budynkn głównym, 
a 10 łóżek w Pawilonie dla zakaźnych, rozmiary 
budynków pozwalają atoli na pomieszczenie jeszcze 
takiej drugiej ilości łóżek. Wokoło budynków szpi
talnych założyło miasto piękny ogród spacerowy 
dla rekonwalescentów.

Rozmaitości.
Si Pierwszego kometę w r. 1902 odkrył astro

nom Brooks w Genewie (N. J.) dnia 16 kwietnia. 
Kometa o słabo świecącym ogonie znajdował się 
w pobliżu północne-zachodniej gwiazdy czworoboku 
Pegaza i poruszał się szybko ku słońcu. Równo
cześnie obserwowano kometę także w Europie (Bam- 
berg, Kopenhaga, Arcetri i t. p.).

Si Usiłowane samobójstwo księżny Massimo
córki Don Carlosa. Bliższe szczegóły tego senza- 
cyjnego usiłowanego samobójstwa są następujące: 
Księżna Beatricza Massimo zeszła po sohodach nad 
rzekę Tyber, a gdy była już na ostatnim schodku 
i chciała się rzucić w wodę, zobaczyła ją  źebracz- 
ka i krzyknęła: Signiorina, dokąd idziesz? Na to 
księżna krzyknęła: Milcz — i dała żebraczce lirę. 
Kiedy źebraczka chciała ją  powstrzymać od rzuce
nia się w wodę, krzyknęła księżna: Milcz -  i prze
żegnawszy się, wskoczyła do wody. W tej chwili 
nadbiegło 2 policyantów i wyratowało księżnę z wody. 
Drżącą od zimna okryto płaszczem i zawieziono do 
ezpitala, gdzie prof. Sartinelli zdradził jej incog
nito. Zatelegrafowano po męża, mieszkającego w 
willi pod Rzymem. Po przybycia męża pogodziła 
się z nim i oboje odjechali do willi swojej Arsoli 
pod Rzymem.

Si Na skandaliczny proces zanosi się w Bruk; 
seli. Hrabina Figuelmont zaskarżyła o niedotrzy
manie przyrzeczenia małżeństwa rodzinę d’ Oultre- 
mont, której szef hr. John d’ Oultremont jest mar
szałkiem dworu i osobistym przyjacielem króla 
Hrabina Figuelmont twierdzi, iż rodzina d’ Oultre- 
mont bezprawnie zamknęła w domu obłąkanych 
w Bonn jej narzeczonego, pochodzącego również 
z rodziny d’ Oultremont. Adwokatami hrabiny są 
socyaliści Royer i Emil Vandervelde, który nie 
występował dotychczas nigdy jako rzecznik przy 
rozprawach.

Si Rozprawy w procesie bandyty Musolina w
Lucca zostały narazie przerwane. Musolino ouie- 
śmielał postępowaniem swojem świadków oskarże
nia do tego stopnia, że prezes przywoływał go 
kilkakrotnie do porządku, czem rozjątrzony Muso
lino krzyknął: „Gwiżdżę na cały sąd!" Skutkiem

tego nie dopuszczano więcej oskarżonego do rozpraw, 
co wywołało zatarg między jego ośmiu obrońcami; 
kilku z nich grozi, że zrzuci się z obrony. Prezes 
sądu uważał zatem za odpowiednie przerwać nara
zie rozprawy.

Si Na złe obchodzenia się z przychodźcami
użala się nowojorski korespondent Dayly M ail. Są 
dnie, w których wylądowują tysiące osób, a spra
wująca straż policya obchodzi się z niemi bez li
tości, kijami i batami zapędzając na ląd. Jedeu z 
dziennikarzy nowojorskich, p. Pegram Dargan, 
wystosował list z opisem odpowiednim do prezy 
denta Roosevelta, który niezwłocznie polecił prze
prowadzić najsurowsze śledztwo i położyć tamę tej 
samowoli.

Si Emigracya Z Finlandyl przybiera niebywałe 
rozmiary. W ubiegłym roku emigrowało ogółem 
15.000 osób; obecnie emigracya liczy tygodniowo 
500 do 1500 osób.

Si Nauczka Rosyan dana Prusakowi. W Kali
szu odbyła się niedawno uczta, wydana przez po
licmajstra tamtejszego na cześć pewnej osobistości 
praskiej. W uczcie wzięło udział także wielu ofi
cerów rosyjskich. Ów Prusak, o którym mówią, że 
ma pokrewieństwa semickie, miał wznieść zdrowie 
wspólnej akoyi Prusaków z Rosyanami przeciw Po
lakom. Przy końcu zawołał Prusak: .Polonia pe- 
reatl" Na to zabrzmiał okrzyk zpośród biesiadni
ków : proszę takich rzeczy nie mówić. Niemiec o- 
bejrzał się w około stołu i zdumiał. Wszyscy ofi
cerowie poodsuwali kieliszki. Oburzenie malowałc 
się na ich twarzy. Niemiec próbował rzecz obrócić 
w żart i chciał nadać toastowi inny kierunek, ale 
postawa oficerów rosyjskich zaczęła być coraz gro
źniejsza. Wreszcie zabrał głos pułkownik i w sło
wach wprost gorących zastrzegł się, że oficerowie 
rosyjscy, jako Słowianie, nigdy pić nie będą ku 
zgubie bratniego'słowiańskiego narodu i że słowa 
„Pereat Polonia1* — pozostawiają Prusakowi. 
W końcu sytuacya stała się tak przykrą, że Pru
sak wyniósł się i więcej już nie wrócił.

Si Kaprysy losu. W lasku Bulońskim pod Pa 
ryżem usłyszeli onegdaj przechodnie trzy silne wy
strzały. Przekonano się, że to pewien młody czło
wiek popełnił samobójstwo. Denat był nadzwyczaj 
wykwintnie ubrany; przybyła policya i lekarz, lecz 
pomoo była bezskuteczna. Z papierów znalezionych 
można było dojść, że był to niejaki Emile de P,, 
syn bardzo poważnej i zamożnej rodziny. Przez złe 
towarzystwo uwiedziony, prowadził życie nad stan 
i doszedł do nędzy ostatecznej. Był na tyle ambi
tny, źo krewnym nie chciał wyjawić swego poło
żenia. Z eleganckiego mieszkania przeniósł się na 
poddasze, ale i tego nie miał w końcu za co opła
cić. Dziwny zbieg okoliczności zrządiił, że w tej 
samej chwili, kiedy zapytywano dozorcą domu o 
bliższe szczegóły, dotyczące desperata, listonosz 
przyniósł pod jego adresem list z czarną obwódką 
z Barcelony. Było to doniesienie o śmierci ciotki 
Emila de P. oraz uwiadomienie, że mu zapisała 
cały swój majątek, wartości 400.000 franków. Dzi
wne bywają nieraz kaprysy fortuny.

Si Uniwersytet w Jur|ewle liczył w r. 1901 
słuchaczów 1791; z tego urodzonych w guberniach 
lifiandzkiej, kurlandzkiej i estlandzkiej było 395, z 
innych gubernii Rosyi 1389. Uwzględniając wy
znania, obliczono prawosławnych 1*131 (w r. 1896 
było ich tylko 119), protestantów było 423, kato
lików 91, żydów zsś 185 (w r. 1897 było ich 220. 
Najwięcej słuchaczów uczęszczało na medycynę 
807, na prawa 484, na filozofię 360, a na teolo
gią 140.

*
W małżeństwie.
— Patrz żono, przy surdncie został mi jeden 

jedyny guzik.
— Prawda, że tu brzydko wygląda. Ale 

wiesz co ? odetnij go zaraz.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

Wiedeń d. 6 maja. (Tel. pryw.) Artysta 
Bnrgteatm Baumeister odbierał dziś na scenie ży
czenia z okazyi 50 letniego jubileuszu pracy za
wodowej.

Budapeszt 6 maja. W obozie koło Oerke- 
ny, gdzie stoi 68 pp., pewien żołnierz obszedł się 
nieostrożnie ze znalezionym nabojem działowym. 
Nastąpił wybuch. Kapral i frejter zostali zabici, 
inny kapral jest ciężko ranny.

Belgrad 6 maja (Tel. pryw.) W Diakowi- 
cy (w lureokiej Starej Serbii) przyszło do krwa
wego starcia między dwoma plemionami albańskie- 
mi, w którem jakie tysiąc ludzi udział brało.

Pekin 6 maja. (Tel. pryw.) Powstanie w 
okolicach Chingtingfu wzmaga się i szerzy. Znowu 
zaginął jeden misyonarz; trzy misye są oblęgane. 
Rząd chiński śoiągnie zapewne tyle wojska, aby 
spędzić powstańców. Chińczycy użalają się, że u 
rzędnicy wymuszają na nich kontrybucyę wojenną 
daleko większą, niż mocarstwa żądały. Misyonarze z 
południowych stron prowincyi Peczeli zapewniają, 
że przebywa tam 10.000 powstańców.

A te n y  6 maja (tel. pryw.). Jacht królewski 
Amfitryte, wiozący rodzinę królewską] musiał dziś 
w nocy wskutek burzy zatrzymać się na otwarte m 
morzu niedaleko Ghalkis. Kilka innych okrętów 
pospieszyło jachtowi królewskiemu z pomocą,

Z m a r l i .
Ignacy Karkowski, długoletni pracownik w 

przemyśle naftowym zmarł 6 b. m. w Węglówce 
pod Krosnem.

Ze stowarzyszeń.
Z S o k o ł a  lwowskiego. Oddział kolarzy urządza 

w ozwartek 8 bm. o 3 popoł wyoieozką do Brauchowio.
T o w .  i m.  K i l i ń s k i e g o  urządza zabawą ludo

wą 8 bm. o 8 popoł. na W ysokim Zamku.

Sten powletrsa. (Sprawozdanie centralnej ata- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i auatryackich kolei 
państwowych.) Dnia 5 maja 1902 o godainie 7 rano 
było: Wiedeń + 0 7 '7 , Praga -j-08'7, Lwów -J- 08'6
Czemiuwce -(-11*8 Przemyśl -j- 07'5, Nowy Zagórz 
+08*2 Skole -f-05'0 Tarnów — — Iachl + 0 4 -2 , Bu
dapeszt -J-09’4, Gorycya +12'8 , RWa — , Semme- 
ring —*—.

R e p e r tu a r  lw ow skiego  te a t r u  m le lsk leg o .
We środą „Bajka" Schnitzlera.
W ozwartek po południu „Na Łyczakowie" D o

minika.
Wieczorem „Zimowa Opowieść" Szekspira.
Z dniem 15 maja wszystkie przedstawienia wie

czorne rozpoczynać się będą o godz. pół do 8.
R epertuar teatru krakowskiego.
W środą „Pan Pasek" Bełcikowskiego.
W  czwartek „Sen nocy letniej" Szekspira.

M A Ł Y  F E JL E T O N .
Z podróży 

ze Lwowa do Krakowa*
G r ó d e k  godz. 3'30.

Kochany Redaktorze! Słowa, któremi mnie 
pożegnałeś na peronie: ,A  pisz dnżo, często — i o 
wszystkiem!“ ciągle dzwonią mi w uszach.

Ty, kochany redaktorze, wieas, ie wszelka 
wspólna praca z tobą cd cząsu, gdyśmy razem, to 
jest ty, ja i cholewa od buta, usiłowali nakłonić 
wnętrze samowara dc akcyi na rzecz herbaty — 
a1] więc od zamierzchłych czasów, była i jest mi 
bardzo miłą. Każde wezwanie twoje biorą do serca 
i bardzc skrupulatnie staram się wykonać i oto 
jadę z postanowieniem pisania: „dużo, często i o 
wszystkiem*. Ale! Nie jestem ambitny i nie we 
własnym interesie, ale dla naszej Gazety, czy nie 
byłoby lepiej, aby nie było dużo, nie było często 
i nie było o wszystkiem, ale żeby było „dobrze" ?

Myśl tę wzbudziła we mnie uwaga mego są
siada, który kupiwszy sobie we Lwowie na dworon 
Słowo polskie i Nowe Słowo polskie w ilości 
siedmiu kilogramów i pięcin kilometrów papieru, 
już w Zimnej Wodzie przestał czytać, a gdy ja  w 
Mszanie Gazetę odłożyłem, wyciągnął po nią rękę 
ze słowami:

— Pozwól mi pan Gazetę, z zazdrością pa
trzę, czytasz już prawie godzinę; kupiłem sobie dwa 
Słowa i nie mam ani słowa do czytania.

Z dumą podałem mu „babcię" Narodówkę, 
jak ją p. Hayderer wesoło za dobrych czasów na
zywał, i zaraz korzystając z pięciominutowego prze
stanku, chwytam ołówek, aby ci ten ciekawy 
szczegół donieść. Nie drukuj tego, bo nie wypada 
znęcać się nad słabością ludzką, ale cieas rię 
sukcesem. Uścisk. Twój Antoś.

M o ś c i s k a  godz. 4 popoł.
Zapomniałem w pierwszym liście napisać, ie 

jadziemy w pięć osób.
Naturalnie ja, ów malkotent od Słowa, dama, 

troszkę przechodzonego wieku, z wielkimi butonami 
w uszkach, a pobieloną^ warzą, ale za to szeleszczącą 
spódniczką, przedsiębiorczy porucznik 4 pnłkn uła
nów i tłuścioszek, ogromnie wesoły, ze wsiyetkimi 
rozmowę prowadzący, dobroduszny, serdecznie we
sół, dla każdego gotów do g 3 eozncści, przysługi 
i wyjaśnień.

W pierwszym rzędzie ja  padłem ofiarą jego 
gadulstwa. Gdy tylko Gazetę odłożyłem, naahylił 
się ku mnie i tubalnym głosem usiłnjąc mówić ci
cho, powiada:

— Proszę pana, co to za „kobita" 9
— Kto taki?
— A pańska sąsiadka?
— Nie wiem.
— To panie, rrrrm ! myślałem, że pan z nią 

jedzie.
— Nie.
— Ani ona z panem?
— Nie.
— Proszę też pana, jakie ona ma cudne 

brwi, uważa pan.
— Uważam, bardzo delikatnie wycieniowane.
Spojrzał na mnie pytająco.
— Jak pan to rozumie ? Malowane ?
Musiałem zrobić jakąś dziwną minę, bo są

siad powiada.
— Przepraszam, pan jesteś okropnie podej

rzliwy, czy pan przypadkiem nie jesteś... przepra
szam, niech to pana nie obraża, prokuratorem ?

W tej chwili sąsiadka żywym ruchem larzu- 
ciła nogę na nogę, spódniczki zaszeleściły jak ma
gazyn jedwabiów, i okazał się cudowny bucik, nie
stety kończący się tam, gdzie zaozynała zią spó
dniczka.

Mimowolnie rzuciłem okiem na mego interlo
kutora. Oczy mu wystąpiły, poczerwieniał, chwycił 
mnie za rękę.

— Panie: gdzie to tok szeleszcze ?
— Między spódniczkami.
— Bój się pan Boga, takie spódniczki, to 

chyba jed w a b n e?
— A -'edwabne.
— To musi być jakaś wielka dama, chyba 

może „hrabina", panie! i to niebieskie z koronece- 
kami.

Dojechaliśmy do Gródka. Ułan wyziadł, „hra
bina* patrzyła uparcie przez okno, „malkontent* 
czytał Gazetę, a „tłuścioszek" kręcił się jzk wrze
ciono.

Świszczą, trąbią, pociąg ma ruszać — poru
cznika niema.

Tłuścioszek podnosi krzyk.
— Pan porucznik! Gdzie pan porucznik? Nia 

ma pana porucznika. Słuchajcie! — woła do po
sługacza — czy pan porucznik został?

Zagadniony ruzglądnął się i powiada z całą 
flegmą:

— A został.
— To bierzcie jego rzeczy.
Rzucił się do tobołków: pociąg w ruchu, ale 

w mgnieniu oka wyleciał przez okno: pałasz, pu
dełko z galową czapką, płaszcz, kuferek i kocyk.

„Uczynny pan* chciał także wyrzucić łażącą 
obok torbę, ale zareklamowałem ją w porę jako 
moją własność.

Jedziemy dalej. Uczynny pan, spełniwszy do
bry uczynek w obec porucznika, usiadł z miną 
tryumfującą i zjadał oczami bucik „hrabiny"; za
ręczam wam prześliczny bucik, wart oczu tem bar
dziej, że zaczęła się pokazywać ażurowa poń
czoszka.

Dojeżdżamy do Mościsk, nagle jak dnch zja
wia się w drzwiach wagonu,., porucznik. On 
w swej własnej osobie,

I on jest w doskonałym humorze i on kon- 
teat i on się aśmieóha; widocznie smakowała mu 
kawa w restauracyjnym wozie.

„Uczynny pan" strętwiał, oczy stanęły w złap 
(jeszcze gorzej jak w obec bnoika „hrabiny").

— Pauie! Bój się pan Boga, co pan tu robi?
Teraz z kolei zadziwił się porucznik i zwra

cając się do mnie, rzecze trochę zniecierpliwiony:
Was will der dieke H errf

„Uczynny pan" chwyta mnie znowu za rękę, 
silniej nawet, aniżeli na widok niebieskiej spódni
czki z koronkami:

— Bój się pan Boga, toż ja jego rzeozy w 
Gródku wyrzuciłem I

— A wyrzuciłeś pan, widziałem, chcizłeś pan 
nawet moją torbę wyrzucić, ledwie ją  uratowałem!

Twój Antoś.
P r z e m y ś l  godz. 4*45.

Porucznik został.
Rozpaczał chwilę, że traci pół dnia z urlopu, 

ale pocieszyłem go przedstawieniem, że będzie mógł 
zobaczyć Galgoczyego.

Trafiło mu to do przekonania, jedziemy dalej.
Twój Antoś.

T a r n ó w  godz. 8*2.
Pociąg huczy, „uczynny pan" knpił w Łań

cucie flaszkę kminkówki, z kuferka dobył pieczo
nego koguta — i traktował wszystkich dokoła. Był 
wprawdzie chwilowo niemile dotknięty tem, że nie 
wiedziałem, iż nikt tak wybornie nie piecze prosiąt 
i kurcząt na roźniu, jak Kaspar, kuchmistrz w Ko
ziej wulce, bo „sława tych kurcząt echem idzie po 
kraju" — ale jakoś przy drugim czy też trzeeim 
łyku kminkówki wybaczył mi tę nieznajomość geo
grafii kraju rodzinnego, a tylko wzdychał, rozesn- 
lając się nad biednym porucznikiem, któremu tak 
straszną oddał przysługę i rzucał okiem w okolicę 
od czasu do czasu, gdzie się kończył bucik i za
czynała niebieska spódniczka, powtarzając tubalnym 
głosem:

Wii «)lir "bluzek wełnianych i jedwabnych pica Magazyn Schayerów.
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— M rm !... co za. kobita, jaka kobita mrrrr!!.., 
— a „kobita" o ile ruchliwą była w siedzeniu, o 
tyle wstrzemięźliwą w milczeniu, nie zdradzając ani 
drgnieniem oka, że domyśla się intencyi wciągnię
cia jej do rozmowy.

Nagle „uczynny pan“ oczj wytrzeszczył, po
czerwieniał, kurczowo chwycił mnie za kolano i ry
knął: Panie I

Potoczyłem wzrokiem za jego spojrzeniem . za
drżałem z troskliwości o mego poczciwego towa
rzysza podróży, nie tyle zt względu na teraźniej
szość, ile na przyszłość.

Przestrzeń między końcem cholewki bucika a 
niebieską spódniczką z koronkami rosła w równym 
stosunku, jak oddalenie od Lwuwa- Jeżeli w Gród
ku było: „mrrr’ co to za kobita...* jeżeli w Tar
nowie jest: rpanie“ — co będzie w Krakowie?!

Kr a k ó w  godz. 9‘80.
Dojechaliśmy. Krzyk, hałas, tłumy ludzi. 0- 

czywiście na dworcu i w restauracyi przeważnie 
głośno mówią po niemiecku kulturtregerzy: a więc 
iydy, kelnery itd.

Służba pocztowa i kolejowa przesuwa pełne 
wózki, potrącając pudióżnych, jak gdyby na dru
giej stronie pociągu nie było wygodniej ładować 
pakunków do wcsu.

Pod filarom w kącie peronu spostrzegłem dwie 
kobiety ubogo ubrane; obie o charakterystycznym 
wyrazie twarzy, jedna okrutnie rezolutna, druga 
zapłakana.

— Et I dalibyśta pokój — mówiła rezolutna 
ostrym głosem — niby co pomożecie tym płaczem. 
Chłopa jak co raz chyci, to mu ta. nie wyperswa
dujesz, ani nie trafisz do głowy, ani de rozumu. 
Musi psebyć swoje, jak dyabeł ospę, aż mu samo 
sfolguje i popuści.

— A dobrze wam tyż gadoć, jako was nie 
boli, a jakby tak wasego chyciło...

— Mego, uważacie, nie chyci, ho go sama 
fest tzymam, a wasz to zawżdy swój rozum poka 
zował i tyła. Wycekajcie, az mu psejdzie.

— Ale prosę was — jęknęła głośniejszym 
płaczem krakowianka — dawniej to tak było: 
był brat, był mąż, był ojciec, był szwagier, był 
kum, była zona, była bez obrazy boskiej, choćby 
kochanka i schlnss; a teraz wsyćkie regnły poka
sowali i nie ma ino: ,jtowarzysz11. Uważacie ! Ot, 
jak na ten psy kład idę ja sy z mężem w niedzielę 
na piwo i nadybali my kumpanię, szli z ksykiem 
i śpiewająco, ja akurat chciała do mego powiedzieć 
jakie to dziwo, roboty nie ma, na chleb nie ma, a 
na wódkę akurat jest, aż ino z tej kompanii wy
suwa wam się dziewka jak harmata, kapeluch ma
z piórami i z ptakiem i z kwiatami — a ja, jak
•Boga mego psy skonaniu mi putseba, peda: 
„Dzień dobry towarzyszu W alenty 'u Uważacie je
no towarzyszu' A ja  uważacie jak ja chycę odraz 
z» kapelusz i na ziem i god»m: „Jam jest jemu
towarzyszka, bom psysięgała na całe życie,., uwa
żajcie ino towarzyszu

— Bitte eintiayert, proszę do tyłu.
— Aleś panie konduktorze, z tyłu posełają

mme naprzód.
Wsiadam do wagonu i jestem sam. Nie ma 

ani uoaynnego pana, ani niebieskich spodnie t eL.
Konduktor kłania się i upewnia mnie, że o- 

próżnił przedział, abym mógł spać wygodnie.
— Und too ist da* Ehepaar? — zapyta

łam, ciekaw losów poczciwego właściciela Koziej 
Wulki.

— l)as Ehepaar? D at i»t ltein E heuar, 
das iii lin  lusammmgestUtet Paar. Den Herr- 
schafien habe ich ein underes eoupi gegeben.

Z tego nauka moralna: Bą ludzie, którzy so
bie zawsze potrafią w świecie poradzić.

Ściskam Cię, dobranoc
Antoi.

Z  K R A K O W A .
(Telefonem i pooztą).

— Obliczenie głosów we wczorajszym wybo- 
rze 10 radnyoh z koła wielkiego handlu i prze
mysłu wykazało, że na 105 uprawnionych głoso
wało 101. Otrzymali: A. Mendelsburg 89, kupiec 
J . Jawornicki 88, J . Epstein 87, dr. L. Horowitz 
87, roteł J . Fedorowicz 86, dr. H. Szarski 86, 
dyr. Blęk 86, redaktor Chyliński 84, H. ljandau 
84, G. Bazes 83. Wybrano więc 5 chrześciau i 5 
żydów.

Jutro odbędą się dalcze wybory do rady 
miasta z oddziału rękodzielników, wybierających 4 
radnyoh.

— Policya krakowska wyśledziła Adama 
Wojewódzkiego, 18-letniego młodzieńca z Warsza
wy, który w przeciąga krótkiego czasu wykonał 
kilka śmiałych kradzieży z włamaniem. Schwytano 
go w Krzeszowicach, dokąd udał się, aby sprzedać 
zegarek, pochodzący z kradzieży w Krakowie.

— Neue Freue Presse donosi, że szach 
persai w podroży po Europie przybędzie 15 maja 
do Krakowa, gazie zabawi przez jeden dzień dla 
wypoczynku.

Z  W A R & Z A W Y .
(Pocztą).

— Telegrafowana wiadomość, że rosyjski mi 
nister wojny Knropatkin wyjechał do Warszawy 
była błędna. Knropatkin wyiechał do wa rszawskie- 
go okręgn wojskowego; dnia 1 b. m. był w Bia
łymstoku a dnia 5 bm, przybył do twierdzy Osso- 
wiec, skąd uda się do Łomży, gdzie zjadą się 
w szyscy pomocnicy dowodzącego wojskami war
szawskiego okręgu wojskowego, oraz gen. Pury-

O p o n a .
Oparty na ramieniu siostry zmierzał Jacqnes 

d’Iro r wolnym krokiem do swej ulubionej alei 
fiołkowej, ustronia, w którem nawykł w słodkich 
pogrążać się marzeniach. Oblicze jego wydeli
kacone, o sympatyczny m wyrazie dystynkcji 
i stateczności, o skroniach szerokich, nosie 
kształtnym i jasnej bródce, w kant ostrzyżonej, 
krasił lekki uśmiech, przez który przezierał smu
tek i rezygnacja.

Jego postać mimo młodego wieku, nieco 
pochylona, wyrażała znuzenie, ból wewnętrzny; 
Jacąues wydawał się jakby obojętnym na wdzięki 
i czary budzącej się ze snu wiosny słonecznej, 
ciepłej, rozkosznej Dziwna jakaś słodycz pomię- 
szana z wyrazem smutkd beznadziejnego tchnęła 
od oblicza młodego człowieka: na żywej, wyra
zistą) i ruchliwej twarzy widniało dwoje oczu 
martwych, szerczo rozwartych, od czasu do 
czasu przemykających się.

Źrenice tych oczu pokrywała błękitnawa 
opona — bielmo. Jacąues d’Ivor bowiem ocie
mniał przea rokiem. Katarakta zaćmiła jego 
smutne oczy i gęstą oponą zasłoniła przea nim 
krasy i wdzięki przyrody...

— Ach, ju sie  pięknie musi być teraz na 
swiecie — rzekł z ciężkiem westchnieniem.

— Kubusiu — odpowiedziała czule kocha- 
j łc a  siostra Irena, idąc za biegiem raczej jego

rewski, naczelnik sztabu HeruŁelman i szef inży- 
nioiyi gen. Tumanów. Narady trwać będą do 15 
bm. Nie trudno się domyśleć, że tematem tych 
konferencyj wojskowych jest potrzeba zmiany pla
nów mobilizacyjnych i obronnych, zdradzonych 
przez Grimma.

— Budowa kolei kaliskiej doprowadzona bę
dzie tylko do Kalisza, budowanie zaś bocznicy od 
Kalisza do granicy niemieckiej zostało zaniechane 
z powodu zbyt uciążliwych warunków ze strony 
kolei niemieckiej.

— O demonstracji dnia 3 bm. w Warszawie 
pisze warszawski korespondent Stówa polskiego: 
W sobotę 3 bm. młodzież zakupiła mszę u św. 
Krzyża o godz 10*/,. Kościół był natłoczony, oko
ło 1000 uczniów i studentów oprócz innej publi
czności. Po godz. 12 tłum wypłynął w imponującej 
liczbie. Jednocześnie z sąsiedniej bramy cyrkuło
wej wypuszczono policyę, wezwano konne patrole. 
Tłum przeszedł spokojnie Nowym Światem do Alei 
Jerozolimskich, dalej droga była zagrodzoną, zwró
cił się zatem w Aleje. Środkiem postępowała i to
warzyszyła mu policya. wzywając do rozejścia. Na 
spotkanie z Źórawiej wy hi* s-ł konny oddział koza
ków. Między Alejami a źórawią, na Marszałkow
skiej, około godz 1, nastąpiło spotkanie, które za
mieniło się w bójkę półgodzinną. Podobno wielu 
studentów aresztowano.

Telegramy i telefonematy.
Stan wyjątkowy w Zadnleprzu. 

Petersburg 6 maja. Zbiór u- 
staw zamieszcza ogłoszenie sta
nu wyjątkowego i sądów dora- 
źu/cli w pięciu okręgach guber
ni! połlawskiej. 

Delegacje.
Budapeszt 6 maja. (Tel. pryw ) O go

dzinie 4 po południu zebrała się delegacja au- 
stryacka na pierwsze posiedzenie. Przedłużony 
jej preliminarz budżetu wspólnego na r. 1903 
zawiera między innemi żądanie 39l/f miliona 
koron na nowe działa, a nadto zapowiada żą
danie dalszycn 40 milionów koron na ten 
sam cel.

Budapeszt 6 maja. Budżet na r. 1903 
przedstawiony delegacjom wspólnym, wykazuje 
wydatki w kwocie 372,437 386 koron, czyli 
wobec budżetu na rok 1902 o 8,431.000 koron 
więcej.

Zapotrzebowania rozkładają się w sposób 
następujący: Ministerstwo spraw zagranicznych 
wydatki zwyczajne 11,166.575 koron, nadzwy
czajne 179.295 koron, ministerstwo wojny zwy
czajne 285,403.000 koron, nadzwyczajne koron 
19,824.000, wydatki na marynarkę zwyczajne
35,073.000 koron, nadzwyczajna 14,111.000 ko
ron, wspólne ministerstwo finansów 4,339.000 
koron, kontrola rachunkowa 322.000 koron.

Ordynarim preliminarza ministerstwa wojny 
zawiera zapotrzebowanie większe o 1,510.000 a 
to na podwyższenie menaży i kolacje dla żoł
nierzy.

Osobne przedłożenie ministerstwa wojny 
żąda 38 milionów korun jako jednorazowego 
nadzwyczajnego wydatku za r. 1902 z powodu 
zaprowadzenia nowych haubic polnych i nowych 
części składowych dla dział górskich, oraz na 
pokrycie kosztów, połączonych z zaprowadzę 
niem nowych oddziałów haubic polnych.

Przedłożenie to motywuje zaprowadzenie 
wymienionych wyżej nowych dział, wskazując 
na rozwój piechoty, za którem idzie . rozwój 
artyleryi, oraz na nowe udoskonalenie dział w 
państwach sąsiednich.

Prócz wymienionych polnych haubic, ma 
być zaprowadzony nowy system dział, wyrzuca
jących kulę wyższym lukiem i ma nastąpić upo
sażenie odpowiedniej ilości bateryj. Próby z mo
delem nowego systemu dział górskich i haubic 
już ukończono, a wynik ich spotkał się w facho 
wych kołach z uznaniem. Pomimo to czynione są 
jeszcze dalsze próby z innymi systemami armat 
polnych, a gdy próby te będą wczas ukończone, 
ministerstwo wojny zażąda na r. 1903 dalszej 
jednorazowej sumy 40 milionów koron.

Inne osobne przedłożenie żąda jeszcze do
datkowo dla ministerstwa wojny kwoty 1,552.000 
koron na koszty, połączone z zaprowadzeniem no
wych dział polnych.

Osobno idzie dalej żądanie kredytu za lata 
1901 i 1902 na koszty wyprawy chińskiej, mia
nowicie za rok 1901 sumy 2,060.000, a za r. 1902 
sumy 2,366.000 koron.

Przy tern zaznaczono, że Ausiro-Węgry 
zażądały za swój udział w odszkodowaniu Chin 
kwoty 14,714 000 koron; kwota ta ma być o- 
brócona na koszta akcyi wojennej i zaopatrzenie 
wdów i sierót, pozostałych po żołnierzach, pole
głych w Ohmach. Suma odszkodowania zostanie 
jednak prawdopodobnie zredukowana o 2 prc.

Zamknięcie rachunkowe wspólnych wyda
tków i dochodów za r, 1900 wykazuje: ogólne 
wydatki wyniosły 851,828.000; czysty dochód z 
ceł przyniósł 181,048.u00, zapotrzebowanie więc 
netto za r. 1900 zawiera się w sumie 220,780.000. 
Na r. 1901 wykazało ordynarium przekroczenie 
pieliminarza w wydatkach o 10,286 000, pokryte

myśli, niż słów — drogi bracie, wkrótce będziesz 
wiązi jak dawniej!

Powiedziała to dlatego, ponieważ za kilka 
dni miał słynny okulista dr. Gałęzowski dokonać 
bolesnej operacyi; całe otoczenie Jacquesa ocze
kiwało tego terminu z trwogą i nadz-eją, nie
pewne, czy zapadnie dla chorego wyrok życia, 
czy śmierci.

Po chwili zagadnął Jacques:
Czy przyjaciółka twoja, Marta, nie 

przyjdzie dzisiaj?
Cudowna woń fiołków, rozsianych po ziemi 

gęstym kobiercem o barwie białej i fioletowej, 
przenikała całą atmosferę.

Chory wiedział, jaką mu siostra da odpo
wiedź; pragnął tylko raz jeszcze te słowa u- 
złyszeć.

— Tak, o trzeciej godzinie.
— O trzeciej... a zatem wkrótce. Jak cu

dnie pachną fiołki, co za roikoszne powietrze — 
i ciągnął dalej wesoło — co za dzień wspaniały 1 
Jestem pewny, że to jeden z najpiękniejszych 
dni...

— M a parole! — rzekła Irena — ale otóż 
i jesteśmy u celu przechadzki.

Dziewczę usadowiło brata w wygodnym fo
telu,- a samo usiadło przy nim na miękkiem krze
sełku. Z terasy roztaczał się widok czarujący; 
miejsce to, jakby stworzone do marzeń, dumaó. 
Niestety, Jscques, który dawniej odczuwał w du
szy roztaczające się przed jego oczyma wdzięki 
i powaby przyrody, dziś był głuchym, milczą
cym, nieczułym na wszystko.

resztą kredytu w kwocie 7,861.000, tak, że w 
ogólności przekruczono preliminarz o 2,425.000 
k. Dochody z ceł w r. 1901 wyniosły 118,113.000. 
Na r. 1908 preliminqje się dochody z ceł w sumie
112,848.000 kor.

W  wydatkach na ministerstwo spraw za 
granicznych wyszczególnić należy wydatek na 
ambasadę w Waszyngtonie, gdzie dotąd było 
tylko poselstwo. Posła we Waszyngtonie posu
nięto do rangi ambasadora ze względu na wzrost 
znaczenia Stanów Zjednoczonyoh w ostatnich 
czasach. Założona będzie również dyplomatyczna 
reprezentacja w Santiago de Obili dla republik 
Chili, Peru i Boliwia.

Ugoda z Węgrami.
Budapeszt 6 maja. Dr. Koerber został 

dziś przyjęty przez cesarza na osobnem po
słuchaniu. Jutro popołudniu ma odbyć się między 
Koerberem a Szellem konfereneya, na której, jak 
się spodz.ewają, zapadnie rozstrzygnięcie.

Praga 6 maja. Wiedeński korespondent 
Narodnich listów ogłasza rozmowę z niewymie- 
nionym mężem stanu austryackim który przypo
mina mowę noworoczną Szella, w której tenże 
uznał ugodę za najpilniejszą. Obecnie zaś z go
dziny na godzinę, z dnia na dzień Węgrzy odwle
kają decyzyę. ubecny kierunek austryacki wyra
ża się w słowach: Pod względem formalnym żad
nego odroczenia, pod względem merytorycznym 
żadnej kapitulacyi. Lepiej podać się do dymisji 
dziś i paść w obronie interesów austryackich z 
honorem, aniżeli poświęcić te interesa, a za to 
dać się obalić przez panament. Niewymieniony 
mąż stanu zakończył, źe Badeni, Gautsch, Thun
1 C‘ary, nie byli może jeszcze ostatniemi ofiara
mi ugody.

Praga 5 maia. Wie Jem ki korespondent 
Politik w artykule inspirowanym uaje do zrozu
mienia, że austryacki minister skarbu w każdej 
cnwili udaremnić może konwersyę węgierską, 
jeżeli nie dopuści do notowania jej na giełdzie 
wiedeńsk!ej.

Wiedeń 6 maia. (iel. pryw.) JSeue Fr, 
Presie dowiaduje się, że Szell kończąc ostatnią 
konferencyę, ułożył się był z Koerberem, że ro 
kowania 5 maja na nowo będą podjęte, tymcza
sem dopiero ubiegłej soboty otrzymał Koerber od 
Szella zawiadomienie, że zaszła przeszkoda i kon
ferencja się nie odbędzie.

Wiedeń 6 maja. (Tel. pryw.) W kołach 
dobrze poinformowanych zapewniają, że dr 
Kcerber na wszelkie sposoby starać się będzie 
o to, abv rozstrzygnięcie w sprawie ugodowej 
jeszcze w tym tygodniu nastąpiło Nie zależy 
mu wprawdzie na utrzymaniu się a tout prix  
przy tece, ale za każdą cenę chciałby uniknąć 
losu poprzedników. „Jeżoli paść, to przynajmniej 
w obronie interesów austryackich* — to zdaje 
się być celem Koerbera.

Wiedeń 6 maja. (Tel. pryw.) Z Budape
sztu donoszą do tutejszych pism, że na godzinę
2 popołudniu zapowiedziana była r a d a  k o r o n 
n a  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  c e s a r z a .

Gdyby rokowania miedzy Kórberem i Szellem 
nie doprowadziły do skutku, Kdrber natychmiast 
po przyjęciu deiejacyj u cesarza, wyjechałby z 
Budapesztu.

Szell oświadczył, że sejm węgierski nie 
przyjąłby innej ugody, jak tylko ugodę ułożoną 
swego czasu między Banjym a rządem austrya
ckim i podobno zawiadomił cesarza o tern uspo
sobieniu parlamentu węgierskiego. Sądzą, że in
terwencja monarchy będzie nieunikniona.

Bnłgaraba mowa tronowa.
Sofia 6 maja. Nadzwyczajną sesję sobra- 

nia otworzył wczoraj ks. Ferdynand mową tro
nową, w której stwierdził, że wybory odbyły się 
w zupełnym porządku, zapowiedział wydanie za
rządzeń, mających na celu uwolnienie państwa 
od kłopotów finansowych i w końcu zapewnił, 
że rząd stara *ię pozostać w jak najlepszych 
stosunkach z Rosja i innemi mocarstwami, a 
przedewszystkiem z sąsiadami.

Mowę tronową powitała Izba oklaskami. 
Następnie wybrano prezydentem sobrania Can- 
kowa, 99 głosami.

Mrfiiowa Wilhelmina.
1* 0  6 maja. Wczoraj o Va10 wieczorem 

stw ierdzili lekarze, że w stanie zdrowia królowej 
nie zaszła żadna zmiana.

K.oo 6 maja. Dziś o wpół do 11 przedpo
łudniem wydany biuletyn ogłasza: Wczoraj wie
czór nasiąpuo małe podwyższenie temperatury. 
Noc przepędziła królowa spokojnie i po większej 
części spała. Stan królowej jest obecnie dosyć 
zadowalniający, wymaga jednak bardzo wielkiet 
baczności i pieczołowitości.

Wybory we Urancyi.
Paryż 6 maja. Prezes gabinetu Waldeck 

Rousseau wydał do prefektów okólnik, w którym 
wska/uje na to, że przy pierwszym wyborze w 
niektórych okręgach wyborcy głosowali całemi 
grupami pod kierownictwem osób, do których 
pozostawali w stosunku zawisłości. Ponieważ

sprzeciwia się to przepisom o wolnem prawie 
głosowania, prezes gabinetu prosi prefektów, aby 
gdyby coś podobnego powtórzyło się przy wybo
rach ściślejszych, robili doniesienia sądowe.

Anglia 1 Tran»vaaL
Kapsztad 6 maja (Tel. pryw.) Sąd wo

jenny skazał Dawida De Weta na 500 funtów st. 
kary i rok więzienia.

I*ndyn 6 maja. (Tel. pryw.) Na 9 bm. 
zapowiedziano ostatnią konferencyę między Kit- 
chenerem a Milo* rem celem ułożenia ostatecz
nych warunków pokojowych.

Kopenhaga 6 maja. Zgromadzenie ogól
nego związku robotników uchwaliło, aby robotni
cy portowi i palacze zaprzestali strajku. Tern sa
mem strajk w głównej części można uważać za 
ukończony. Uchwała powyższa nie dotyczy tylko 
robotników, stojących poza związkiem.

Berlin 6 maja. Policya berlińska zawia- 
don ioną została, że towarzysz mordercy Lucche- 
niego, nazwiskiem Giovanni Silva, który uciekł 
do Ameryki, ma obecnie przybyć do Niemiec.

Berlin 6 maja. (Tel pryw). Między lewi
cą a agraryszami powstał zatarg, objawiający się 
w obustronnej obstrukcyi. Agraryusze chcą, aby 
ustawa wódizanna weszła pierwej na porządek 
dzienny parlamentu, aniżeli przedłożenie cukrowe, 
lewica zaś życzy sobie pierwszeństwa dla ustawy 
cukrowej. Obie strony popierają żyezenia swe 
zapomocą obstrukcyi.

Petersburg 6 maja. Zatwierdzonego do
tąd w kancelaryi państwowej radcę dworu ks. 
Łobanow-Postowa, mianowano pomocnikiem se
kretarza stanu rady państwa ponad etat.

Petersburg 6 maja. Senator książę 
Oboleński mianowany został pomocnikiem ministra 
skarbu.

Z rynków towarowych.
B an k  rolniczy we Lwow ie dnia 6 maja. 

Oeny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Psien ica  gotowa 9 60 do 9-90, psarnioa nowa 7-50 do 
8 —, iywj gotowe 6-80 do 7-—, żyto nowe 5-25 do 5 75, 
owies obroosny 7"60 do 7"90, owies nowy O-— do 0"—, 
jęosmień pastewny 5-25 do 6-25, jęcsmień browurny 6-75 
do 7‘50, rsej ak nowy —■— do —•—, lnianka —■— do 
—•— groch pastewny 7'25 do 7 50, groch d" gotowania 
8'50 do 19-—, wyka 7'2» do 8‘—, bobik 6'50 do 6-75, 
hreczka 7 25 do 7"75, kukam nowa 6‘25 do 6-40, siara 
O'— do 0-—, chmiel na 56 kilo —■— do — "—, knr_iczyna 
czerwona 45‘— do 60-—, biała 50-— do 90-—, szwedzka 
60-— do 90-—, tymotka 96'— do 46"—.

Spiryti loco za 50 lit. gotowy 16-50 do 17"—, 
paritas Tarnopol na termina 15*50 do 16' —.

Przy stałych obrotach usposobienie niezmienne.
W iedeń  d. 6 maja. Oakier (spokojnej 17 50 do

—•—. Nafta g a lic y jsk a  do —"—. Spirytus 98’—
do —"—.

W iedeń  d. 6 maja. Kurs w koronach i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na je .ień  7-96 do 7-98, na wio- 
SLt O-— do 0"—, na maj-czerwiec 8-96 do 8‘97, żyto na 
jesień 6*89 do 6-90, na wiosnę 0-— do 0-—, na maj-ozer 
wiec 7*92 do 7‘99, knkumdza na wr.eaień-pażdziemik  
0-— do 0-—, na maj-oze-wiec 6‘17 do 5-18, na czerwiec- 
lipiec 0'— do 0"—, n . lipiec-sierpień 6-27 do 5-28, owies 
na jesień 615  do 6'19, na wiosnę 0-— do 0'—, na maj- 
czerwiec 7-20 do 7'23. Bzepak na sicrpień-wrzesień 12-26 
do 12-30, na styczeń-luty — — do —■—, olej rzepakowy 
na kwiecień-maj —"— do —•—, na sierpioń-wrzesieó 
—■— do —•—.

Usposobienie osłahiuno.
Stan powietrza , pięknie.
B u d a p e s z t  d. 6 maja. Kurs z  koronach i po 50 

klgr Notowano pszenicę "* łw ieeień  0"— do 0"—, na 
msj 8-77 do 8 78, ia  październik 7*81 do 7'82, żyto na 
kwiecień 0-— do O'—, na październik 6‘62 do 8-68, owies 
na kwiecień 0'— do 0.—, na październik 5 77 do 5'87, 
kukurudza na maj 4*89 do 4 90, na lipiec 5 51 do 5-02, 
na pażdsiernik 0-— do O-—, rzepak na „lorpiefL 11-80 do 
11-90.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęd kupna słaba.
Usposobienie bes ochoty.
Stan powietrza, pięknie.

Dział ekonomiczny.
(t Na 8ZlakU nowych bukowińskich kolei lokal

nych w obrębie kierownictwa ruchu w Czerniowcach 
położone stacye Milłie i S i za, które dotychczas 
były urwarte tylko dla ruchu osobowego, pakun
kowego i towarowego w ładagach całowozowych. 
przyjmują od 1 maja i wydają także drobne prze
syłki pospieszne i zwykłe.

/J „ToW Szczepanik i Sp.“ zakłada w Hiszpa
nii pierwszą fabrykę maieryi nieprzemakalnych. 
Szczepanik, wynalazł środek robienia materyi nie- 
przemaka1 .ej który na oko nie zmienia jej w ni- 
ozem i czyni ją przepuszczalną dla powietrza. Rząd 
hiszpański zamówił 400.000 uniformów dla armii, 
płacąc za spreparowanie uniformu po 5 franków. 
Królowa hiszpańska przy tej sposobności zamiano
wała Szczepanika kawalerem krzyża Izabelli kato
lickiej.

(t Kartel spirytusowy. W Pradze odbyło się 
zgromadzenie Związku producentów likierów i octn 
w sprawie projektowanego kartelu spirytusowego. 
Zgromadzenie uchwaliło rezolucyę, wzywającą rząd, 
aby nie dopuścił do utworzenia kartelu spirytuso
wego.

/S Kartel żelazny. Z powodu dojścia do skutku 
kartelu żelaznego w Austry: i na Węgrzech, na

stąpi w n&jbliżsryiu czasie, prawdopodobnie jeszcze 
w bieżącym miesiąca, podrożenie żelaza o 2 lub 3 
korony.

Z rynJh.fi w pieniężnych,
W iedeń  d. 6 maja. (Telegram „Gaiety Narodo

wej*). Zamknięcie giełd j  o godz. 2 minut 90 po połud
niu. Akcye augtr. aakł. kred. 671*—, w ęg. aakł&du kred. 
685*—, Anglobanku 272'—, Unionbanku 547*50, Banku 
dla krajów koronnych 423*50, Bt_ «vereinu 452*75, Bo- 
denoreditu 990"—, Gal. Banku hipot. —*—, kolei pań
stwowych 663-75, kolei południowej 53-75, iramwaju A. 
284*60, B. —*—, kolei E'benthal 468*—, kolei północi 
5770, kolei esem io wieckiej —■—, alpiny 406’—, Pim a  
Muranj s 514*—, praskiego to wart. żel. 1480*—, fabryki 
brom' 926*—, tureckie tytoniowe 292-—, oblig. węg. in- 
demnia. 87 6 , renta majowa 101*75, austr. renta koro
nowa 89*50, węg renta koronowa 97*60, o6-let. listy  t  >w. 
kredyt, aiemsk. 96-15, 4-procent. listy banku krajowego 
97'—, 41/,-procent, listy  banka Krajów. 100-50, 4-procent. 
listy  banku biboteoanego 96 25, 4Vj-proc. listy  banku 
hipotecanego 100*80, 5-prooent. listy  banku bipotecanego 
110*—, 4-procent. g a lii. oblig. propinao. 98*65, 4-proc. 
galio. pożyoaka kraj. a r. 1899 r. 97-25, 4-procent. poły- 
uaka m. Lwowa 94-—, losy tureckie 107-50 marki 117-95, 
ruble 268 50.

Pary* d. 6 maja. Giełda wiecaoma. Trayproeen- 
towa renta 101*10, Mąka 26*70.

B erlin  d. 6 maja. Zamknięcie giełdy Banknoty 
austryaokie 85*20 (podług oblicaenia procentowego), Spi
rytus 99-70, Austryaokie kredyty — —, Disc. Comman- 
dit. —*—•

F r m ih f fn r t  d. 6 maja. Giełda wiecaorn Au- 
stryai kie Kredyty *210*25, Kolej pońs iwowa 000"—, A lpi
ny —'—, Disoonto 185-90, Laura —■—.

Nadesłane,
Za t ł  rubrykę Redakcya nie odpowiada. 
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chorowite 
osłabione 
chore na krzywicę 
skrofuliczne

najlepiej kąpać w kąpielach z dodatkiem

Mattoniego borowinowej coli.
Czas kąpieli, tem peraturę i ilość tego dodatku ozua- 

cza lekarz.
z d u m i e w a j ą c e  s k u t k i

już pc  kilku kąpielach. 
Mattoniego 861 borowinowa jes t do naby
ciu we wszystkich ap tekach , drogueryath i 1 andlach 
wodami mineralnemi — Broszury i objaśnienia co do 

sposobu użydr darmo.

Od wielu lat

uznane . domowe
Fruielzilut Wilhelma, aptekun

c. i k. naawornego dostawcy w Nrunkirchen 
Niższa Austrya.

Ochronna m arka w wielu państwach. — N a wystawach 
zlotemi medalami odznaczony,

Franc. Wilhelma praeczyizeząjąea herbata
I pakiet & — k. Poczt, paczka =  1) pakietów  4 4  k.

WILHELMA SOH ZIOŁOWY 
flaszka 8 * 8 0  k. Poczt, paczka =  6 tiaszek 1 0 *— k.

C. k. uprz. Wilhelma płynne wcieranie
„B A S S O R IN “ 

kanhanka 8 '—  k. P oczt, paczka =  15 sztuk 8 4 .— k.
P L i i L S T E R

I pudułko 8 0  h. — m zin pudełek  7  — a. — 6 tuzinów 
pudełek  k. 8 0 .—.

Opakowanie paczki poczt franco do każdej po
czty Austro-Węgier. — Do nabycia w wielu apte
kach w zjanem oryginalnym opakowaniu, gdzie 

nie m&, zażądać wprost od firmy.

Ara telli Deiainger z Tryestn 4s/« Kg. 
najlepszej kawy-Santos za 4 złr. 99 ct. opłacone.

W Administracji
„GAZETY SABODOWEI“

ulic* Kopernik* 1. 7. — do nabyci*:
M. Rodeiewicz. „Jaskółczym

szlakiem11 powieść
J tom str. 480 . . K. 1 —

F. Surgn. „Fatalne wpływy11 powieść
1 tom str. 144 . - „ — 50 h.

A  Halka. „Tatarka* powieść
1 tom str. 96 . . „ — 40 „

J. 1. Kraszewski. „Rodzeństwo11
powieść

2 tomy str 408 . „ 1 —
J . K. Zieliński. „Ofiary" powieść

1 tom str. 258 „ 1 —
„ „Szkice*

1 tom str. 253 „ 1 —
„ „Wspomnienia starego

kawalera" powieść
] tom . . „ 1 80 h.

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię
cej za każdy tom.

BLOTEK. E1JBOPEJ8KI
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa d. 6 maja 19U2 r. 
Br L. Brftckmann z Monasterca, br. I. Fróhlich z 
Wiednia, W . Krzy żanowski z Lisek, M. Czerwiu - 
ska z Schodnicy, W. Polański z Rndnik, B. De- 
wirz z Daszawy, M. Thurmanowa z Rawy ruskiej, 
M. Schnell z Firlejówki, E Spindler z Wiednia, 
I. Sym z Nadwórny.

Przychodził tu i dawniej gdy go nieszczę
ście dotknęło; dumał i marzył. O u-zem? O tern, 
co całą jego duszę zajmywaio, co było jego 
sennem widziadłem szczęścia, o tern, co było 
dlań nadewszystko miłem i drogiem...

Nasuwały mu się na mysi czasy niedawne, 
w których każdy nowy dzień stawał się dlań 
straszniejszym od poprzedniego, a opona, która 
przed nim świat zasłaniała, coraz to bardziej gę
stniała i ciemniała. Po szarych mrokach nastały 
całe miesiące ciemnej, czarnej nocy. Uśmiechał 
się jednak słodko, gdy mu przyszły na myśl cza
sy jego półmroków; wtedy bowiem poznał pannę 
Martę de Cessy, z którą się siostra od niedawna 
zaprzyjaźniła. Pozostał mu w duszy blady obraz 
19 letniej, a wyglądającej na 16-letnią Marty, 
któ**ą pokochał szczerze. Ona była zawsze pełną 
serdecznego współczucia względem Jacquesa; li
tość swą okrywała przed nieszczęśliwym maską 
wesołości i wielkiej przyjaźni, graniczącej z mi
łością. Uczucie jej jednak nse było prawdziwą mi
łością, lecz jeno serdeczną sympatyą. On zaś da
wał się curaz bardziej porywać niewidzialnemu 
jej urokowi ■ wytworzył sobie w duszy obraz jej 
idealny — słowem: zapałał ku niej miłością pło
mienną. bezgraniczną

Martę zdobiły gęste sploty włosów o barwie 
kasztanowatej; miała oczy niebieskie, słodku u 
śmiechające się, roztropne, usta o lekkim zakro
ju, cerę mleczną, była słuszną, szczupłą i wiotką, 
jak sarenka. Tak sobie przedstawiał Jacques 
w wyobraźni obraz tej ubóstwianej istoty, tern 
bardziej uroczej, o ile była dlań niewidzialną,

niemal nieznaną, a tylko sercem odczutą O, jak
ie  nieskończenie się radował na myśl, że może 
zaświta jeszcze dlań chwila, gdy ujrzy Martę ta
ką cudną, taką dobrą! Obraz jej idealny widział 
jasno okiem duszy i pieścił czule w głębinach
serca.,

ozwał bię wesoły głos— H op! hop 1 
w parku.

Jacques miinowoli oblał się rumieńcem.
Irena zerwała się i wybiegła naprzeciw 

Marty.
On zaś cieszył się w duszy, że własna sio

stra nie odgadła jego miłości, jak  wszyscy, co 
kochają, nie domyślał się, że przecież każdy ruch, 
każde drgnienie słowa zdradza jego afekty.

— - Debry dzień Jakubie — zawołała Marta 
i stanęła przed nim. podając mu dłoń przyjaźnie.

Młode dziewczęta mówiły o wszystkiem i o 
niczem; błahe ich rozmówki przeplatały wesołe 
śmiechy. W dali ciepłe promienie majowego 
słońca złooiły niezamąconą powierzchn ę jeziora 1 
krasiły swymi blaskami korony drzew, urdobio- 
ne pęczami białego i różowego kwiecia wiosen
nego.

Jacques, siedząc nieruchomo, pochłaniał 
z rozkoszą srebrzyste dźwięki słów uwielbianej 
istoty; uczucia błogie, rzewne przepełniały jego 
serce, przenikały duszę, całą jego istotę ogar
niały.

— Pour guand etf-ce?  — zapytała nagle 
Marta.

— Pod koniec tygodnia — rzecze Irena — 
pojedziem do Paryża.

— Gałęzowski leczy zdumiewająco — do
dała Marta

Jacques słuchał uważnie jej słów; otucha i 
nadzieja napawały serce ciemnego bezgrani
czną radością.

* * *
...W tym samym parku, na tem samem 

miejscu siedzieli w miesiąc później brat i siostra. 
Irena uszczęśliwiona,; Jacęues uzdrowi one mi oczy
ma patrzał w przećjdewny krajobraz. Rano po
wrócili z Paryża. Zaczęło się dlań nowe życie: 
przewidział. Jego czarne, piękne oczy tonęły 
w bezbrzeżnej dali, pogrążone w słodkiej za
dumie.

Za chwilę miał ujrzeć swe wymarzone bo
żyszcze, miało stanąć przed nim tenne marzenie, 
w szatę rzeczywistości przybrane. Ale otu i Mar
ta. Podniósł na nią swój wzrok — lecz jak sro
giego doznał rozczarowania 1

Osłupiał! ta młoda, piękna dziewczyna była 
inną, zupełnie inną, n.ż ją  sooie przedstawiał 
w swej bujnej wyobraźni. Była Martą de Cessy 
— ale nie tą jego wymarzoną, wypieszczoną wy
branką serca, jakiej obraz zarysował się w jego 
duszy w owych strasznych chwilach gdy ciem
ność bezdenna go otaczała.

Sposępniał, stał się nieśmiałym, nie wie
dział, co ma mówić; był jakby obcym dla n ie j: 
i otc po raz drugi w życiu zsunęła się na oczy 
jego cpona, która znów na długo, może na za
wsze zaćmiła wzrok jego i duszę...

Paul el Yietor Margueritte.
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Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV.

EL. O t * I > © X L C l - C L .

(C iąg dalszy).

Przełożona potwierdziła to skinieniem gło
wy. Pan A. się skłonił i rzek ł:

— Matko! Twoje modły wyprosiły dla mnie 
łaskę u Boga. Oby te modły jeszcze nieraz się 
ku niebu zwracały I

Potem cofając się, rzek ł:
— Od dziś za rok, o tej samej godzinie !
Przechodząc przez podwórze i sień, szybko

wyszedł.
Z największym pędem przebiegł całe przed

mieście Saint-Denis. Trzecia godzina biła na wie
ży w Filles-Dieu.

— A !... — rzekł dziwnym głosem, prze
chodząc przez bulwary. — Skończyły się czy
ny dobre, czas teraz na z łe ! Godzina dobro
dziejstw minęła, godzina zemsty wybiła! Dalej 
do dzieła !...

III.
Zimno było dosyć dokuczliwe, czarne chmu

ry wznoszące się nad Paryżem groziły lada
chwila nowym nawałem śniegu.

Pan A. przebiegł ulicę Saint-Denis, zdawało 
się, że kieruje swe kroki ku Sekwanie. Przy
szedłszy na koniec ulicy Cassonniere, zwolnił 
kroku i postępował dalej z uwagą, trzymając się 
murów kamienic.

Przed nim wznosił się mur cmentarza des 
Innocents, wszedł zaś w ulicę de Fer. Naprze
ciw złoconej bramy cmentarza, stał powóz bez 
żadnych herbów; był to widocznie powóz najęty. 
Woźnica spał na koźle, a konie stojąc ze schy- 
lonemi głowami, zdawały się także zasypiać.

Pan A. zacisnął swą maskę i zbliżył się 
ostrożnie do powozu.

W tej chwili szybka u drzwiczek spuściła 
się bez hałasu, a główka kobieca, otulona w 
fałdy czarnego kapiszonu, zarysowała się w 
cieniu.

Pan A. przysunął się bardzo blisko, głowa 
jego dotykała prawie ram okienka.

— Zkąd przychodzi gwiazda? — zapytał
cicho.

— Z lasul — odrzekł ze wzruszeniem
słodki głosik.

— Na balu kostiumowym, drugiego lutego, 
wszystko będzie gotowe.

— A Binet?
— Nasz! Oto jego list 1
I pan A podał papier, który otrzymał od 

pana C.
— A pan de Richelieu? — spytała niezna

joma.
— Nic nie wie i nie będzie wiedział.
— A król?...
— Miniatura jest zawsze przy nim, nigdy 

się z nią nie rozstaje.
— Bal odbędzie się za cztery dni.
— Tak, drugiego lutego, owej nocy trzeba 

będzie koniecznie zwyciężyć, inaczej wszystko 
stracone.

— Jakto?
— Pani d’£8trades ma za sobą tego, o 

którym pani wiesz...
Tajemnicza dama nachyliła się do pana A.
— Naczelnika policyi? — spytała cicho.
— Taki...
— A jakże z nim walczyć? Pan Feydau 

de Marrille jest przecież wszechmocny...
— Nie obawiaj się pani, zniknie jeszcze 

przed wieczorem...
— On!... Jakto?...
— Nieprzewidziany wypadek...

— Ale powiedz mi pan...
— Nie !... Będziesz pani wiedziała wszystko, 

gdy będzie potrzeba, już ja pani to sam powiem. 
Miej przeto nadzieję, a szczególnie działaj! To, 
co dotychczas zrobiłaś, jest niepospolite. Tylko 
dalej, a licz na mme 1

— Gdy będzie co nowego, dasz mi pan 
zaraz znać?...

— Niezawodnie.
Pan A zrobił krok w tył, skłoniwszy z lek

ka głową, nie odkrywał twardy wcale; lecz da
ma zatrzymała go ruchem, a schyliwszy się 
szybko ku przedniej ławeczce powozu, pud o i osła 
z widocznem natężeniem worek skórzany i po
dała go panu A.

Ten wcale nie wyciągnął ręki dla przyjęcia
daru.

— Jakto ?... Nie chcesz przyjąć ? — spy
tała zdziwiona.

— Obecnie nie.
— Ależ... — mówiła dalej dama, wido

cznie obrażona — tu jest tylko pięć tysięcy lui- 
dorów, i jeżeli ta suma jest za małą...

— Zaklinam panią, schowaj ten worek na- 
powrót do powozu!... O tak!... Nie mówmy wię
cej o tern. Jakże się pani zdaje, czy dobrze jej 
służę ?

— Doskonale!

— W takim razie, skoro odmówiłem przy
jęcia pełnej ręki, pozwoli pani, 2e ją  poproszę o 
podanie mi próżnej.

Mała, biała, pulchna, cudnych kształtów 
rączka, wysunęła się z powozu. Pan A delika
tnie ścisnął wysmukłe paluszki, a przytuliwszy 
do nich usta, włożył spiesznie na palec, na któ
rym pocałunek złożył, pierścionek, ozdobiony tak 
pięknym brylantem, że błyszczał w nocy, jak ro
baczek świętojański w gęstem zaroślu.

— 0! — wykrzyknęła dama, nie mogąc 
powstrzymać zdziwienia.

— P s t! Cicho I Na miłość Boga !
— Ależ, nie mogę tego przyjąć...
— Taka drobnostka!... Nie śmiałem pani 

ofiarować moich najpiękniejszych brylantów.
— Ależ, na Bogal — rzekła młoda kobie

ta, składając ręce — któż pan jesteś?
— Dowiesz się pani...
— Lecz kiedy?
— Gdy będziesz w W ersalu.. a cały dwór 

u twych stóp... O ! wtedy mnie poznasz, przyjdę 
upomnieć się o nagrodę za moje usługi.

— A więc przyjdź! Zrobię wszystko, czego 
zażądasz.

— Przysięgasz pani?
(C. d. n.)

Najlepsze rezultaty przy
Cierpieniach nerwowych 

nieregularnym obiega 
b r w i

Chorobach kobiecych 
Zadawnionych cierpie

niach 8063

K uracyjny
W O D O LE C ZN IC ZY  Z A K Ł A D

(Sanatoryum) G E R M A N E X D A D  k . Lan- 
deck (Ślązk) Najczystsze powietrze wyso
kich lasów (460 m .) Leczenie wodą Dyety- 
czne, masaż, kąpiele powietrzne i słoneczne, 
iglicowe, ziołowe, parowe etc L ekarz  za- 
ikładowy. O koło 30 km . przechadzki lasem 
tuż kolo zakładu — Prospekt a bezpłatnie

Reumatyzmie 
Brakowi krwi 

Otyłości
Cierpieniu organów oddechowych 

i wszystkich chroń, chorobach

DR03HE 03ŁOS3E1TI&
po 1 et. od w yn /.n

H e r b a t a
ohinsko-rosyjzka, zbiór majowy, świeże 
8ouehong I. iłr . 3-75, II. złr. 3-—  Okru

c h y  najleps/e złr. 1-75. Okruohy drobne 
złr. 1'30 za funt. Dwór Łapazyn Brzeżany.

Pomocnik gospodarczy, żonaty, ma
jący długoletnią praktykę 

w dużym m ajątku a bardzo wzorowem go
spodarstwie uprawy roli a przeważnie cho
wu bydła, poszukuje umieszczenia, ażeby 
i zaraz. P oste  rest. A . M. Przemyśl. 801

Ekonom starszy, bezdzietny, z dobrych

s t o r y  i  ż a l u z j e
■ poleca fabryka

J. C H jkiSTOF A
we Lwowie, Jab łonow skich  I. !

Licytacja 
zarodowej obory
Bem-Siem elnhal po śp. Szadbeju w Boho- 
rodyczynie poczta Ottynia, stacya kolei Kor- 
szów (7 kim.) odbędzie się nieodwołalnie 2 
w oln-j reki we czw artek dnia 8 maja br 
Tegoż dnia o godz. 5 z rana oczekiwać 
będą, na mających chęć kupna, fury na sta- 

cyi kolejowej w K orszow ie. 8059

sady lub innego zatrudnienia w jakim kol 
wiek zawodzie za skromnem wynagrodze
niem. O łaskawe oferty uprasza pod adre
sem W . R o ln ik , ul. Leona Sapiechy 1 33 
I. piętro, nr. drzwi 5, Lwów. S02

Brylanty par ocasion wielkim wy 
borze M agazyn zegarmi- 

strzowsko-jubilerski J . Dąbrowskiego, Lwów 
H etm ańska 4. 796

P ie rw s zy zakład nożowniczy we 
Lwowie przyjmuje wszel

kie roboty w zakres ten  wchodzące, znako
m ite ostrzenie brzytew. A . R attinger. Pasaż 
Hausmana.

dóbr ziemskich, który  osta- 
F i ł  U L U  tniemi czasy zarządzał obszer
nym majątkiem , jako  pełnom ocnik, poleca 
usługi swe interesowanym  od 1 lip ca br. 
R eleguje pośrednictw o biur wywiadow
czych. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 
„A . G u Jarosław  — poste restante. 786

Różne meble tycbm iast 
danig. Bobricb, K opern ika 54.

tanio, 1 
do spnse- 

795

Nowości 8058
. suknie i b luzki dam skie

polecają n a j t a n ie j  
F. K O R N E C K I i Sp.

W e Lwowie — Pasaż Hausm ana.

M Y S T A U A
jest jedynym  znakomitym płynem do ukła- 

dania wąsów 8061
MYSTASJCN

nie zawiera żadnego tłuszczu ani gumy.
JIYSTIIIA

nietylko znakom icie układa, ale nadaje p o 
łysk, wzmacnia i konserw uje wąsy. 

M ystarin  kosztuje 50 ct. — Główny skład  
K a ro l R yim anowski, Szewska ‘2
Do nabycia w drogueryach i u fryzyerów. 

Dla odsprzedających znaczny rabat.

O d e z w a ! Eugeniusz Leśny, były c. 
k. strażnik skarb, w Pal- 

czyńcach op. T oki, kato lik , już od 5 lat 
pozbawiony zupełnie możności chodzenia, 
bez emerytury, z braku ustawowych lat 
służby, bez familii już, więc wszechstronnie 
opuszczony i nieporadny, prosi szlachetne i 
litościwe serca o łaskawe zapomogi, za k tó re  
Bóg zapłać.

B a c z n o ś ć  c y k l i ś c i !
Jeszcze nigdy nie
widziano w tak  wy
bitnym  gatunku i po 

niesłychanie taniej 
cenie R o w e r ó w

części sk ła 
dowych.

Pierwszorzędne rowery, modele z r. 1902, 
najlepsze marki od 150 k. do 200 k. Uży
wane R ow ery w dobrym stanie, z wszelkie- 
mi przyboram i 90 i 100 k. Nowe przeszło- 
roczne rowery Styria (Jo h an  Puch & Co. 
Graz) o ile zapas starczy zam iast 280 tylko 
170 k. Płaszcze 28“ doskonałej jakości 

koron. K iszki po 5 k. Continental, R eit- 
hofer, z gwaraacyą: Płaszcze k żdej w ielko
ści po 13 k., oryginalne Dunlop a 17 kor. 
Kiszki po 6 koron. — Latarnie acetyleno
we 6 k. Cyklom eter Staudard na to.000 ki
lom etrów 3 k. Siodła 3 k., czterospręży- 
nowe 6 k. Lam pki acetylei owe po 4, 4'75> 
7'5°) 8> 9 k., lam pki olejne 2, 2-50 i 3. 
Łańcuchy : P rim a kotwicowe łańcuchy po
4 k., prima rolkowe po 6 k. Pedały pra
wdziwie francuskie B. S. A . para 6 k. — 
Dzwonki od 80 halerzy począwszy. Torebki 
trójkątne 1 k. 30 h. Paski do pakunków 
para 1 k. 25 h Pom py nożne, doskonały 
wyrób 4 k. K ierow nik niklowany 10 k. R ącz
ki gumowe para I k. W szystkie części skła
dowe do bicyklów Gregra „W affenrad11 i 

„D urkoppa* po cenach fabrycznych. 
Cennik rowerów bezpłatnie. Specyalny ka
talog części składowych za 60 hal. w mar
kach. W ysełka za pobraniem pod ścisłą 
gwarancyą. Niestosowne wymienia się. Skład 
fabryczny: 9 1 .  R U N D B A K I N , W i e 

d e ń  I X .  B e r g g a s s e  3 .
K orespondencja  polska. 7990

H an de l „pod  P a lm ą”

£ •  I l a j e i Y s k l e ^ o
dawniej 7964 

St. W ojciechow ski,
Z. Zadurowlez

ni. AMemifóa 6, Lwó
poleca 

K an tor astrachański
gruboziarnisty, Btare w ina  
i Conlaki francuskie, Ma 

s ło  deserow e codzień 
świeże z dóbr JW . Stadni

ckiego z Kryaowiec.

Sław n e kuracyjne kąpiele  
z sezonem letnim 1 zimowem

S j m

Spa
Spa

7707

w pobliżu niem. granicy, linia K olonu , Brukseli, Paryża. Letnia 
rezydeneya belg. królowej. K uracya kąpielowa i picie wody, są nad

zwyczaj skuteczne dla bezkrwistych i chorych na błędnicę. 
Kasyno w Spa o tw arte je s t  przez ca ły  r ok. 

R ozryw ki te  same eo w Monte O nrlo . 
wydaje rocznie na tea ira  mjljnn |Vynliliu/ koncerta, sztuki, wyścigi 

sporty i festyny 111111U11 II dl!Iw u  wszelkiego rodzaju.
Prospektów  proszę zażądać od sekretaryatu kasyna w Spa (Belgia).

M e d a l  Z lo t y  — H o r s  © o n e  ru rs

HM A i KATARY
5K5L CISARETEI i PROSZKU E S P I G

D U S Z N O Ś Ć ,  K A S Z E L ,  Z A K A T A R Z E N I E ,  N Ę W R A L O l E
TumlgŁtor 4o nakadsanU piersiowego jest najskuteczniejszym Środkiem ao pokonania chorób organów 

oddechowych. -—^RzłjięFY w szpitalach francuskich j zagranicznych. — We wszystkich znacznych aptekach 
Francji i zagranicy. — Sprzedaż hurtowa w Paryżu: 3 0 , u l i c a  S a i n t - I ^ a z a r e ,  £3 0 .

Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok._______________

Znacznie zn iżo n a cena
S T Ó K

z m ateryi P a ten t mJ 2 k. (przedtem  3'6o k.) 

m1 2 koron — poleca fabryka

J. Christofa
we Lwowie ul. Jabłonowskich 9.

i  Pasażu Hausmana
LW O W SK IE

Fi-Plofti
8067

(46 razy premiowane)

od 4 do 10 maja do widzenia 
N a ogólne żądanie I I I .  Cykl

K uracyjny i wodoleczniczy 
zak ład  8035

w 9IÓ D LING  pod  W iedniem

Szczegółowa lecznica
dla osłabień: Neurastenii — osłabienia 
nerwowego — słabości piersi — osła
bienia dolnych ozęścl ciała — słabości 

nóg — rekonwalescencyl.
Znakomite wyniki wyleczeń. — Prospekt
darmo. D r. Józet Weiss.

Prze wyborne w smaku i 
zapachu

Herbaty
G ł a . I : r i s ł r I e

z tegorocznego zbioiu wiosennego. 
Nandzyn czarna m ocna k. 6-40 
Sonchong „  łagodn a  „ 5*60 
Dongo dobra fam ilijna „  4-— 
Okruchy herbaciane Im . „  8 4 0  
W ysiew k l herbaciane „  3-- 

za funt 500 gramów 
poleca handel

Mitwoch den 21 Mai 1902, 10 Uhr vormil.tags, findet in 
den Amtslocalitaten des k. und k. Garnisons-Spitals Nr. 14 
in Lemberg im Sinne der Kundmachung vom 16 April 1902 
Nr* 226 V. C. die Offertverhandlung fiber die Lieferung von 
SpitalwAsche und Pantoffel statt. — Die ri&heren Bedingnisse 
kónnen aus der Kundmachung, welche in der „Gazeta Lwow
ska1* am 25 April 1. J. verlautbart wurde, dann aus dem beim 
benannten Spitale erliegenden Verhandlungsprotokolle ersehen 
werden.

Lemberg am 16 April 1902.
Von der Yerwaltungs-Commisslon des Garnisons- 

Syituls Nr. 14 in Lemberg.

Awizo.
We środę dnia 21 maja 1902 odbędzie się o godzinie 

10 przedpołudniem w lokalach urzędowych c. i k. szpitalu 
garnizonowego nr. 14 we Lwowie w myśl obwieszczenia 

dnia 16 kwietnia 1902 1. 226 V. C. rozprawa ofertowa w 
celu dostawy bielizny szpitalnej i pantofli.

0  bliższych warunkach dostawy można z obwieszczenia, 
które w „Gazecie Lwowskiej4* 25 kwietnia 1902 ogłoszone 
zostało i z protokołu rozprawy, który w wymienionym szpi
talu złożony jest, dowiedzieć się.

Lwów 16 kwietnia 1902.
Z kom isyi zarządowej szpitalu garnizonowego nr. 14

we Lwowie. 8027

butelka5łr. 3*60
racyjnego K O N IA K U  francuskiego 
7982 poleca

1
Lwów, Rynek 1. 45,

8055
przerabiam  każde najmocniej zbite m atera
ce (3 poduszki). Drelichy na pokrycia po 
50. 60, 70, 80 do i ’5 o zł. za m etr. Stare 
kołdry prztrabiam , oraz polecam najlepsze 
kloty wełniane i jedw abne, atłasy na po
krycia Józef Schu -ter, Lwów, Kopernika 5.

WOJn£ S t .  MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek 42.

R O W E R Y  f
z fabryk Cless Plessing i D iirkopp & Comp. 
w Grazu, wszelkie przybory dla kolarzy, warstat 

reperacyjny.
Rakiety, piłki i siatki do 

„ T E lO n S A * *  poleca najfcaniej

W. Łukasiewioz
we Lwowie, ul. Akadem icka 26.

8012 Cenniki gratis.

G O R Z E L N I k
żonaty, z dwojgiem dzieci, z wyższą p rak ty 
ką w pierwszorzędnych gorzelniach z kur-! 
sem D elbriika w Berlinie, życzy sobie zmie
nić posadę od J lipca 1902 na pewną po
sadę. K aucyi złożyć może do 3.000 koron 
1 wyżej. Łaskawe zgłoszenia J. D. M. Biuroj 
ogłoszeń P asai Hausmana, Lwów. 8057

W I N O  * C U K I E R K I  * K A P S U Ł K I
D™

na Eitrakcie z WĄTROBY STOKFISZA
( FIG AOOL)

P A R Y Ż  u lica  L a fa y ette , 1 2 6

Preparata leczn icze  V I V I E N  
zastęp ują z p om yśln iejszym  sk u t
kiem  najlepsze trany stokfisza  
kiedy chodzi o w yleczen ie  B e z -  
k r w is t o ś c i ,  K r z y w ie n ia  k ośc i 
p a c ie r z o w e j , B ra k u  a p e ty tu ,  
K a sz lu , R e u m a ty z m u , etc.

N ie  spraw ia ją  an i m dłości, ani 
odbijania.

W IN O  V I V I E N  je s t  tak  przy
jem ne, że dzieci chętn ie n a w et je  
zażyw ają .

F,r, W e Lwowie

Pewny sintefc w ywierają znane od dawna
K a ise r’ a, EKas
przy braku apetytu, cierpieniu żołądka i 
przy złem, zepsutem traw ieniu — prawdziwe 
w pakietach po 20 i 40 hi. do nabycia we 
Lwowie : Z. R uckera  apt., u P- Mikolascha 
& Comp. drogueryi, Z. Zadurowicza & Comp., 
L. K alliera  apt., J . Beisera ap t., O. T . 
W inklera & Syna, £ .  Schenkera drogueryi. 
w Kołom yi: E . Stenzla apt., w Brzeżanach : 
W ł. Nahlika apt,, A  D nosta apt., w B óbr- 
ce: Z. Gogela apt,, w W iśn iow czyku: Z. 
Landesa, w Stanisławowie: Dr. Beilla, w 
Ja ro sław iu : J . Linko, w Stryju: H alaban
Sc Apfelgrun, w N adw óm ie: E . H eller, w

Sam borze: S. W . Langingera.

ap tekach P P . M ikolascha i W ew iórskiego, — w K rakow ie u P P . 
,< W iszniew skiego i R edyka. • f- . \[ 310I

Zak ład  leczenia ximną wodą

S t. 4 1  A . D E G ł X J ] > f D
w  S t y r y l  (2 godziny jazdy  ze s ta c j i  kolejow ej w Graen).

Przepyszne położenie w wysokich górach, w pośrodku rozciągłyoh lasów szpil- 
kowyeh. Łagodny, dobrze działający klimat Znakomita woda do picia. G im na 
styka i masaż. Elektryczność. Wygodne pomieszozsnie w 25 domach kuraoyjnych 

i  willach. Ceny mierne. — Roozna frekweneya 1000 gości kąpielowych. 
S ezo n  kuracyjny od 1. kwietnia do końoa października. 

Wyczerpujące objaśnienia co do metody leczenia i bliższe stosunki oraz cena 
w prospektach, które na żądanie bezpłatnie posłane będą.

8052 B r . G u a ta v  R u p r lo h  kierownik zakładu

A viso.

:;-.w

i  jf ^ ir - T r  j)

N ie tracąc nigdy równoóci wiersza, jak  to przy 
innych maszynach do pisania się zdarza, wykonuje

„ H A M M O N D * *
maszyna znakomite kopie węglowe i powielanie cy- 
klostylowe. PrOspekta bezpłatnie. Maszyny na próbę. 

Ferdynand Schrey, W ien I. 
KUrtnerstr. 26.

8007 Zakład leczniczy B A D E N  pod Wiedniem.
1 13 ziemno-salinowemi źródłami siarczanemi od +  27 do 36° C. — Używanie 

kąpieli trwa eały rok. — Sezon letni od 1 maja do 15 października. 
Nieprześcignione w działaniu siarczane wody badeńakie od setek lat używa
ne z najlepszym skutkiem przeciw podagrze, reumatyzmowi, cierpieniom 
nerwowym, newralgii, sparaliżowaniu , skrofułem, kile słabośoiom skórnym, 
zatruciu metalami, wysiękom , dolegliwościom stawów i kości itd. Stosownie 
do przyzwyczajenia i środków, kuraoyusz znajduje w Badenie najwykwint
niejszy przepych albo swoboduą prostotę. Przez urządzenie noweg domu 
kuracyjnego, założenie wielkiego cienistego parku, koneeit kapali kąpielowej 
trzy razy dziennie, codzienne przedstawienia teatralne, festyny, bale i w ie
czorki, koneerta, wyścigi, tombole itd.; założenie elektrycznej kolei, 2 nako- 
mitą wodę do pi c i a,  doskonałe oświetlenie, wspaniałą okolicę — postarano 
się o sprawienie gościom kąpielowym jak największej przyjemności, jak ró
wnież postarano się o jak najlepsze utrzymanie. Nabożeństwa odprawiają się 
katolickie, ewangie-ickie i izraelickie. Ceny uiuiarko eane. Frekweneya w 1901 
osób 23 858. Wyjaśnienia i prospekty gratis przez k o m is y ę  k u r a c y jn ą

T  y i  stacya KI in&tyczna
^  M. V /  Y Y położona w uroczej miejscowości.

W  Zawiadomi enie.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 

że z dniem 6 maja b. r. otworzyłem we Lwowie

przy ul. Sykstuskiej I. 29.

Kawiarnię JTL „Polonia44
i  o g ró d  g o ś c in n y

elektrycznie oświetlony, gdzie codziennie koncertować
hędzie wyborna

Stosując się do nowoczesnych wymagań, urządzoną została 
kawiarnia „Polonia** z największym komfortem.
Bilardy najnowszej konsti ukcyi. — Polecając się łaskawym względom 
Szan. P. T. Publiczności, kreślę się z wysokim szacunkiem

8068 < F r e l f e l d .

Obergrundprzy  Bodenbach n Łabą, środ 
kowy p unk t c z e s k o  s a s k i e j  
Szw ajcaryi. K lim atyczno - te re 

nowy Z akład  kąpielow y.
Pensjonat Kocha Hotel, I W il la  Starka.

Proszę zażądać prospektów. Adres listów i telegramów: Koch, Obergrund-
Bodenbach. 7897 ]

SA N TA L M IDY
P* M IDY, aptekarza w  P aryż1' 

U P O W A Ż N I O N E  W  R u S S Y I
E ssencya Santalu zawarta w  K apsułkach  

zalecaną je st  przez lekarzy przeciw rzeżączek 
i słabości sekretnych zam iast kopaiw y i hu 
beby. Działa szybko, nie utrudza żołądka, nie  
w yd zie la  nieprzyjem nej w oni i zapobiega  
duszności.

Dla uniknienia fa łszerstw  i podra
biali, w ym agać stęp ia  jak  dołączony  
obok w  kolorze czarnym  znajdującego  
się  na każdej kapsułce.

Skład w  g łów nych  aptekach.

We Lwowie u pp. Mikolascha, WewPrskiego, Beisera, Ruckera i Sklepińskiego
W Krakowie w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka.

Za ncjw yższ. ri zp Jego c. 1 k. Apostolskie] Mości.

XXII. c. k. Loterya Państwowa
dla wspólnych wojskowych celów dobroczynnych.

Ta loterya pieniężna
w Austryl jeujulo pr.iwnfe dozwolona zawiera 17.82*2 wy
granych w gotówce pieniężnej w głównej kwocie 442.850 k. 

G ł ó w n a  ■wsrg-r&in.a, - w y n o s i
k o r o n  w  g o tó w c e *

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 1 2 czerwca 1902.
W .  Jeden los kosztuje 4 korony. “DC

Losy są Jo nabycia w oddziale państwowyoh loteryi w Wiednin, III, 
Yorde-e Zollamtssirasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w nrzędaeh 
podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach etc. 
P;any gry dla kupujących losy gratis.

Losy wysyła się nie lieząo nio za porto.
Z c. k. dyrekcyi lo teryjnej.

8052 Oddział losów państwowych.

W bliskości Lwowa, wśród rozległych lasów nad stawem 800 morg. 
Hotel z komfortem urządzony, w willach obok hotelu różne pomie
szkania, łazienki stawowe, łodzie wiosłowe i żaglowe. Lekarz, apteka, 
urząd telegraficzny i pocztowy w miejscu. Czytelnia, fortepian, bilard, 

kręgielnia, gry towarzyskie, kawiarnia w hotelu.
Od 15 M aja  do 15 W rześnia w niedzielę i 

święta Koncert muzyki wojskowej.
Pomiędzy Lwowem i Janowem codziennie kursują 3 pociągi, w nie
dzielę i święta 4 pociągi, a cena biletów tam i napowrót III. klasą 
41 ot., II. klasą 82 ct., które uprawniają w dni powszednie do jazdy 
ze Lwowa pociągami tylko popołudniowymi, w niedzielę zaś i święta

wszystkimi pociągami. 8069

G, k. upizyw. galicyjski akcyjny

B A N K  H I POTECZNY .
Oddział depozytowy

przyjm uje wkład, i wypłaoa zaliozki na raob in ek  bie
żący, przyjm uje o przechow ania papiery wartośoiowe 
i udziela na tak  we zaliozki. — 5ładto zaprowadzono na 

wzór in s ty tu c ji zagranicznych tak  zwane

Depozyty schowkowe
(Safe deposits)

Za opłatą 25 do 85 zł. w. a. rooznie, depozytarynsz 
otrzym uje w stalowej kasie panoernej schowek do w yłą
cznego użytku i pod własnym kluozem, gdzie bezpieoznia 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa
żne dokum enty. W tym kierunku poozynił Bank hipo* 
teozny jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnosrące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoaj towym.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


